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N A D E S Ł A N E .

ZE ZW IĄZKU  POLSKICH ZW IĄZK Ó W  SPORTOWYCH.
W  picrw szem  posiedzeniu Naczelnej Rady Wychowania Fi­

zycznego i przysposobienia wojskowego, które się odbyło  w d. 28 
i 29 m a n a  r. b. jako delegat Z. Z. wziął udział sekretarz dr. Or • 
łow icz. Pozatem  z członków  zarządu Z. Z. należą do Kuuy pp 
płk. dr. Osmólski, jako delegat M inisterstwa Spraw W ojskow ych , 
mjr. K ierzkow ski. jako delegat Związku Strzeleckiego, oraz prof. 
Piasecki z Poznania, m ianowany członkiem  Rady ad personam.
Z innych stow arzyszeń w ychow ania fizycznego prócz Z. Z. i Zwi;; 
zku Strzeleckiego reprezentow ane są w R adzie jedynie: Sokół 
(inż. M aksyś) i Związek H arcerstwa (dr. Strumiłło).

Na 40 członków  R ady dziew ięciu  stanowią delegaci mini­
sterstw zainteresow anych w ychow aniem  fizycznem  i przysposo­
bieniem w ojskow em , do których  zaliczono rów nież M inisterstwo 
Pracy, 17-tu delegatów  W ojew ódzk ich  K om itetów  W ychow ania 
Fizycznego w  w iększości generałów , kuratorów  szkolnych lub na­
czeln ików  W ydziału  Zdrow ia przy w ojew ództw ach , 11 delegatów  
instytucji w ychow ania fizycznego, nauczycielskich  i lekarskich, 
oraz 3 osoby .n.anowane ad personam (prof. P iasecki prof. C ie­
chanow ski i ks. Adam ski).

Na lnajguracyjr.ein posiedzeniu Rady dr. O rłow icz zarów no 
imieniem Z. Z., jak Sokoła, Związku Strzeleckiego i H arcerstwa 
przedstaw ił postulat, aby w  Radzie zasiadali w yłącznie reprezen ­
tanci instytucji społecznych  oraz fachow cy. Dom agał się w  szcze­
gólności zwiększenia liczby  delegatów  Z. Z do pięciu  (obecnie 
wszystkim  działom  sportu przyznano jeden głos), pow iększenia 
liczby  delegatów  Sokoła , Związku Strzeleckiego i H arcerstwa do 
dw óch, oraz pow ołania do R ady delegatów  ca łego szeregu sto­
warzyszeń, zajm ujących się przysposobieniem  w ojskow em  z k tó ­
rych niektóre liczą, ponad 100.000 członków , jak np Zw .ązek Stra­
ży Pożarnych, Związek P ow stańców  G órnośląskich, Związek P o ­
w stańców  i W ojaków ', Związek M łodzieży W iejskiej, Z jed n ocze ­
nie Stow arzyszeń M łodzieży Polskiej i t. p Ogółem  instytucje nie- 
reprezentow ane w  R adzie mają 500,000 członkow , a zajmują się 
zarów no przysposobieniem  w ojskow em  jak i w ychow aniem  fi­
zycznem . Przyznanie w obecnej Radzie instytucjom  społecznym  
z dziedz.ny sportu, wychcfcvania fizycznego i przysposobienia w o j- - 
skow ego tylko 4-ch miejsc, t. j. 10%  ogółu  człon k ów  Rady uwa­
żają one za ryedostateczne i dalszy stosunek do R ady czynią za­
leżnym od uwzględnienia przedstaw ionych  postulatów .

Dla prowadzenia spraw bieżących  ukonstytuowały się trzy 
wydziały  złożone z delegatów zainteresowanych ministerstw i po 
dw óch  członków Rady w każdym. W  szczególności do  W ydziału  
W ychowan-a Fizycznego wybrano członkami pp dr. Światopełk- 
Zawadzkiego i Kisiełnickiego, a zastępcami inż. Maksysia i dr. 
Strumiłło; do Wydziału Przysposobienia W ojskow ego  wybrano 
członkami inż. Maksysia i mjr. Kierzkowskiego, zastępcami: dr. 
Strumiłło; zaś do W ydziału  dłr organizacji sportowych: dr O rło ­
wicza i prof, Grabowskiego członkami, a inż. Maksysia i mjr.
Ki irzkow skiego —  zastępcam i.

W ydziałom  przekazano przygotow anie ca łego szeregu w nio­
sków  i referatów  na na,bliższe posiedzenia Rady, które ma się 
od być do 30 czerw ca. Na posiedzeniu tern mają być om ów ione 
następujące spraw y: a) projekt Ustawy o w ychow aniu  fizycznem  
i przysposobieniu  w ojskow em  sprawę tą mają przygotow ać z jed ­
noczone w ydzia ły  przy w spółudziale pp.: prof. C iechanow skiego 
i prof. Piaseckiego, b) Składu i zakresu działania N aczelnej R ady 
W ychow ania F izycznego W' sprawie tej op rócz poprzednio w y ­
m ienionych —  delegat Z. Z. w yraził postulat, aby do R ady p o ­
w ołano też delegatkę instytucji k ob iecych , zajmujących się w y ­
chowaniem  fizycznem , w zględnie przysposobieniem  w ojskow em . 
c) Składu i zakresu działania W ojew ódzk ich , Pow iatow ych  i M iej­
skich K om itetów  W ychow ania F izycznego, d) Programu w y ch o ­
wania fizycznego w szkołach, e) Statutu Instytutu W ychow ania 
F izycznego i jego storunk i do studjów  w ychow ania fizycznego 
na uniwersytetach. f) Kwal tikach w ych ow aw ców  fizycznych  
w szkołach  g) U pow ażnień dla stow arzyszeń w ychow ania fizycz­
nego i przysposobienia w ojskow ego, h) Kwestji finansowych zw ią ­
zanych z w ychow aniem  fizycznem  i przysposobieniem  w ojskow em . 
i| Odznaki sportow ej, w zględnie odznaki kultury cielesnej, j) W n io ­
sków  i sprawozdań W ydzia łów , k) W n iosków  W ojew ódzk ich  K o ­
m itetów  W ychow ania F izycznego

W  związku z konferencją władz centralnych w  sprawach 
związanych z wychowaniem fizycznem, kulturą cielesną i"  przy­
sposobieniem wojskowem  zaznaczył delegat Z. Z. w dyskusji, że 
sprawy te skoncentrowane by^ winny albo w  jednem minister­
stwie, albo co  najwyżej w  dw óch  ministerstwach, a nie rozbite 
jak obecnie  między cztery ministerstwa. Pogląd ten podziela 
większość Rady

*  '
Pierwsze motocyklowe zawody międzynarodowe w jezdzie 

zręcznościowej (gymkhana) odbędą się w Katowicacn d. 18 b. m.

Śląski K I u d  M otocyk low y  z siedzibą w K atow icach  urządza 
z w iadom ością Polskiego Związku M otocyk low ego  pow yższe zawo- 
dy. Prawo udziału posiadają w szyscy  zorganizowani m otocykliści,

bez  względu na przynależność państwową. Zgłoszenia nadsyłać 
trzeba na ręce sekretarza Jerzego Rosenbauma, K atow ice, ulica 
Staw ów . 3 I. p. W pisow e i opłata w ynosi zł. 3. Zgłoszenia n a j­
później d ) dn. 14 b. m. Na starcie zgłoszenia nie będą przyjm o­
wane. M iejscem  zaw odów  jest boisko I. F. C. K atow ice. Zbiórka
0 godz. 11-ej w  dniu zaw odów  na rynku przed teatrem Początek 
zaw jd ó w  punktualnie o godz. 14. Jazda popisow a pojedyńczo 
w edług nr. nr. zgłoszeń.

Regulamin zaw odów . Na placu sportow ym  w ie lk ośc :" 65 X 105 
uitr. zawodnik ma w ykonać 15 ćw iczeń  zręcznościow ych  w  ozna­

c z o n e j  kolejności i podanym sposobie. K ażdy jeździec na starcie 
otrzym uje kartę z zapisanem czasem wyjazdu i oznaczoną jego 
numerem. Kartę tą mą on oddać natychmiast- na m ecie sędziemu 
dla zapisania czasu przyjazdu. Przy starcie w 'ręczony też będzie 
zaw odnikow i balon pow ietrzny z dow iązaną kartą pocztow ą; ba ­
lon ten zaw ednik ma puścić w pow ietrze na 10 metrze toru, od 
startu .1

1) Na 13 mtr. wisi pewna ilość kiełbasek wiedeńskich, z któ- 
iy ch  jedną ma zaw ód—ik zerw ać i zjeść w czasie jazdy pom iędzy 
Jw om a rzędami flaszek (próżnych!), w ijących  oię w S-iu skrętach. 
2) P rzejechać ostry skręt o średnicy 6 mtr., rów nież zam arko- 
wany luźno stojącem i flaszkami; jazda w lew o! 3) S chw ycić w jeź ­
dzi 1 ze stołu na lew o szklankę z w odą i w czasie dalszej jazdy 
w odę w ypić, a szklankę próżną postaw ić na stole dalej stojącym , 
w m iejscu dla niego na szklankę (kolejno) naznaczonem . 4) Przy 
ustawionej na torze furtce zejść z m otocyklu  (m otor w ruchu!) 
o tw orzyć furtkę, przejść, przeprow adzić m ctocykl, zam knąć furt­
kę, i dalej jechać. 5) Otrzymany w  drodze na skręcie balon p o ­
w ietrzny w czasie dalszej jazdy w puścić do w iszącego na słupie 
dnem do góry kosza. 6) W  przejeździe w yw rócić  w iszący pom ię­
dzy 2-ma slupami kubei z  w odą tak, by  się wylała. 7) Przejazd p o ­
m iędzy zainarkowanem i krzakami. 8) Na następnym skręcie z e ­
rw ać jedno z kolorow anych  kółek  m etalow ych w edług zap ow ie­
dzianego mu koloru; k ó łko to zatrzym uje przy sobie. 9) Zatrzy­
manie się przy tunelu; zsiąść z m otocyklu , przepelznąć tunelem 
z kółkiem  V  ręki- n i  drugą stronę, w rócić  hokiem do m otocyklu
1 jechac dalej. 10) p rze jeźd ził na skręcie pow iesić kółko na 
haku o odpow iednim  Kolorze, l o r  prow adzi skrętam i trudnemi 
zaznaczunenfi przez flaszki. 11) Na ostatnim skręcie zawodnik 
otr*  uje fłow er lub w iatrów kę i ma przestrzelić w iszący baton; 
dozvvolon o -Swa strzały w  jaździe. 12) 80 m etrów  prostego toru; 
jeździec otrzym uje do prawej ręki kulę do kręgli i ma nią usiło­
w ać trafić i zw alić jak najw iększą ilość odpow iedn io daleko usta­
w ionych 9 kręgli 13) Przejazd dwu szczególnie ostrych skrętów , 
oznaczonych  na b iało piaskiem lub kredą. 14) Przejazd po desce- 
huśtawce 70 cm. w ysokości i 8 mtr. długości. 15) P ięciokrotne 
ham owanie na naznaczonych kreskami punktach dla wykazania 
spraw ności w  zatrzym ywaniu się. Po wykonaniu jeździec zsiada 
z m aszyny i pieszo podchodzi do sędziego na m ecie z kartą do 
zapisan a czasu przyjazdu w  ręku.

Z Krakowskiego Sokoła.

Zw yczajne W alne Zgrom adzenie Oddziału Tennisow ego S o ­
koła  krakow skiego od b y io  się dnia 28 lutego 1926 r. Obradom 
przew odn iczył pr zes Oddziału Dh. i -c  Miinmch, który przedsta­
w i! w  jak ciężkich  warunkach i w jak krótkim czasie O d d J a ł stw o­
rzył własr.e korty tenm sowe. Po zagajeniu zebrania oddaw ał glos 
poszczególnym  członkom  ustępującego Zarządu dla złożenia spra­
wi zdania z ich czynności Po udzieleniu Zarządow i absolutorjum 
w ybrano na rok 1926 Zarząd Oddziału:

P rezes .—  dh. ’dr. flj.iińńjch, zastępca —  S. Gibiński; cz łon k o­
wie zarządu: W iniarski W  Batorówna Z., M iliński A., Krupian- 
ka M., Misiąg M.. S zczepek  J., K órnicki J., Litwin R., W y ro - 
bek O. i Sichel K. G łów ną troską zarządu była przebudow a 
Kortów, to też mimo ogrom nych kosztow  niw elacji ma się ona ku 
kuńcowi, tak że otw arcie kortów  nastąpi w  pierw szej połow ie 
kwietnia r. b

W ob ec  licznych zgłoszeń zarząd Oddziału tennisow ego prosi 
o sob y  zainteresowane, aby w e własnym interesie zam awiały w cze ­
śniej godziny 'ub abonam ent gry w kancelarji Sokoła m ię­
dzy godz. 6— 7 w ieczorem , gdnie też przyjm uje się zgłoszenia na 
członków  lub uczestników  Oddziału Tennisow ego. Godnym  uw a­
gi dla abonentów  jest fakt, że Oddział Tennisow y godziny w a b o ­
nam encie nie w ykorzystane wskutek n iepogody przesuwa na dal­
szy termin.

C złonkow ie Oddziału len m sow ego korzystają z 50'/r zniżki 
cen  od godzin względnie abonamentu gry.

*
,.Wychowanie Fizyczne11 —  kwartalnik, pośw ięcon y h igen ie  

szkolnej i kształceniu cielesnemu w  domu, szkole ,armji i stówa 
rzyszeniach; red. nacz. prof. uniw E, P iasecki Poznań 3, Cheł­
m ońskiego 20. O puścił prasę nr. 2, rocznika VII, który zawiera 
m iędzy innemi artykuły prof. uniw. C iechanow skiego i P iaseck ie­
go, dr-ów  D ybow skiego i Missiuro, M, Gierm anowny, ppłk. S i­
korskiego, kpt Barana, dalej o cen y  15 now ych książek polskich 
i obcych , streszczenia, sprawozdania z tow arzystw , instytucji 
i zjazdów , z ruchu ćw iczebnego, ustawy, rozporządzenia i prze­
pisy, notatki bibliograficzne, na m ównicy, kronikę.
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K z ó d k i  j u b i l e u s z  s p o r t o w y .
Piętnastolecie gry w piłkę nożną kpt. Stefana Lotha.

Warszawa sportowa święciła w drugim dniu Wiel- 
kiejnocy jednocześnie dwa piękne jubileusze. Oto'.środko­
wy pomocnik Polonii obchodził jednocześnie jubileusz 
XY-l‘eeia gry w piłkę nożną, oraz 200-nego meczu w uko­
chanych przez siebie barwach K. S. Polonia.

Piętnaście łat na boisku! Ten wielki szmat czynnej 
pracy sportowej, pracy w której na plan pierwszy wy­
bijało sitj zawsze wielkie i czyste 'umiłowanią samej isto­
ty sportu, bez względu na takie czy inne jego zabarwie­
nie klubowe lub polityczne, wszystko to w « Mnie stwarza 
z kpt. St. Lotha typ sportowca-gentlemana, tak niestety 
rzadko'spotykany w polskich stosunkach piłkarskich.

Swą karje.rę piłkarską rozpoczął kpt tit. Tffith w ro­
ki. 1911, kiedy to został zaliczony do składu I-ej drużyny 
ówczesnej przedwojennej Polonii, będącej jedną z czoło­
wą (di drużyn Warsz. Koła Sportowego.

Jego zdolność i piłkarskie oceniają szy bko ówcześni 
kierownicy tego rudni w Warszawie pp. Calder,- Vnvrik 
i Steifert, to też wraz z utworzeniem wr r. 1913 stałej re­
prezentacyjnej drużyny W. K. N. pod nazwą Warsza­
wianka, St. Lotli obejmuje w niej odpowiedzialne stano 
wi.sko środkowmgo względnie prawego pomocnika.

Wybuch waijny i uropejskiej nie może przytłumić 
wielkiego zamiłowania kpt Lotha. Ten najstarszy obec­
nie czynny piłkarz stolicy zalicza piłkę nożną do rzeczy, 
na',które musi się zawsze znaleźć miejsce wr małej walizce 
frontowego oficera. To też podczas najcięższych opresji, 
czy to podczas służby w wojsku rosyjskiein, czy też już 
w polskiom. umiał kpt. Lotli znaleźć czas. aby w dowodzo­

nych -przez siebie oddziałach propagować piękny i tak 
odpowiadający duchowi żołnierskiemu sport piłkarski. 
Zajadłe mecze były dla jego żołnierzy prawdziwym wy­
tchnieniem irh rozstfzęsionych nerwów, to też gdy przy­
szło do ataku, żadna kompanja nie umiała go tak prze­
prowadzić, jak właśnie kierowana przez pkt. Lotha,

Po powrocie z Rosji w r. 1918 Jubilat wstępuje do 
K. S. Polonia, w barwach której gra do dnia dzisiejszego. 
"  międzyczasie, w r 1920, P. Z. P. X. zalicza go do 

sk.adu polskiej drużyny olimpijskiej, a także do™ re­
prezentacyjnej drużny Polski nL" szereg meczy między­
państwowych. Pozatern kpt. Lotli wielokrotnie reprezen­
tował barwą- W arszawy w meczach międzymiastowych.

Jak widzimy, dorobek imponujący, temba rdziej że 
Jubilat nigdy nię. zapomniał o fair play, mimo, iż wal 
czyi na boisku zawsze z ambicją tak w dobrych, ,jak 
i w złych chwilach dla Polonii.

rl o też dziś do serdecznych życzeń złożonych Jubi­
latowi przed poniedziałkowym meczem na boisku, ży­
czeń w których tak niezwykle serdeczny; udział wzięły 
piawie sześcio-tysięczno tłumy widzów, redakcja Prze­
glądu aportowego przyłącza się sercem oałem.

Szanowny Jubilacii?, ’ serdeczny kompanie i nieza­
wodny przyjacielu! Życzymy Ci, abyś za lat pięciobcho­
dził jubileusz XX-lecia  gry w piłkę nożną i 400-nego 
meczu w barwach Polonii, abyśmy Pi mogli życzyip wte­
dy dalszych pięciu lat czynnej pracy sportowej i aby 
szlachetną Twą sylwetkę piłkarza-gentlemana nosił w 
sercu każdy nowy adept tego pięknego sportu!



P R Z E G L Ą D  S P O R T O W i Nr. 14 (2 5 5 )

O x f o r d  — C a m b r i d g e .
Siedemdziesiąty ósmy wyścig wioślarski uniwersy­

teckich ósemek Oxfordu i Cambrjdgehi przyniósł pewne 
zwycięstwo osadzie (łambridgobi, lwćra. minęła celownik 
o 5 długości przed Oxfo.rdom. Jfct to od czasów zawar­
cia. pokoju najdobitniej zadokumentowane1 zwycięstwo. 
Zwycięstw tych po wojnie Cambridge odniósł (>,. (heford 
tylko jedno, w r. 1923.

O porażce mocno w roku bieżącym faworyzowane­
go Oxfo.rdu zadecydował niespotykany dotąd w historji 
tych zawodów, a w dodatku niezupełnie dotąd wijuśnio- 
ny fakt, iż Nr. 5 z załogi 0.\fordu, Cliiswuck isyot, prze­
stał w pewnym momencie wiosłować, poproslu nie mogł. 
1’rasa angielska w zwm/kn z powyższym faktem wigle 
pisze o sposobit1 pożywienia oini osad, o ich wadze, kry­
tykuje system treningu, analizuje szczegółowo stosunek 
wagi poszczególnych zawodników do wykonyw ana pra- 

,c y ‘ i t. d.
iraienici.. . . .
przedstaw ' r-drodzo do starlu, Cambridge optycznie sprawiał

•nkąisze .wrażenie-. od._0.\ ford u, któremu jednak dopijało 
szeżęsł ie losow.min. , Wy brany przez ().\ford brzeg
«wrrey p.od każdym wzgfędc,,, d ą ^ k  większe szanse na 
zwycięstwo^pjrj to",I jeśli chodzi* o ’ kiynOięk wiatru, czy
o wyprzedzenie przeciwnika .w pierwszej fazie biegu.

Obie /.ałogi /.asti^nw,,h ,vz.<rowc, trxior.fi ' l i n . j  
tempo łó j  19 37, p w n br itg , .  'JO f c m *  \ n  Itflc tó 
tempo wyścigowe przy ‘istmoliHoyoh w’(TYitę 
nialnie powinnoby flocliodzi^^lo^^fi-tOy^o 
ło ono jednak szybsze od osiąganego*!??! fre* 
fortl początkowo był lepszy, przodując już

w swych wyczerpany cli towarzyszy tyle jaszcze sił, żo 
łódź znów przysunęła się o kilka stóp_ do przeciwnika. 
Pod mostem J iammei smitii losy liujgu ważą się nadal.

Za  mostem —  linssel jeszcze raz próbuje sił 
osady, robi ryzykowny, ostentacyjny raczej ze względu 
na stan wioślarzy, szpurt, który mógł zadecydować 
o przegranej, —  i zyskuje jeszcze kilka stóp. (b fo rd  
na chwilę miesza się, wypada z tempa, co już fatalnie 
odbiło się na „osadzie. W  dodatku Nr. (i nie wiadomo 
z jakich przyczyn obejrzał się; zrobił to jednak nie 
przepisowo, przez ,,zb, ramię“ ; tak go to widocznie spe­
szyło, ż ę ’ wyczerpany psychicznie i fizycznie stracił zu­
pełnie tempo, wprowadzając zamieszanie w osadzie. To 
wystarczyło, by Nr. 5 załamał się i przestał wiosłować 
Cambridge wysunął się też momentalnie i wyprzedził 
O.sford o :i/4 długości, a po 2 min. różnica wyniosła już 
3 długości, Wysiłki Pitmana wprowadziły stopniowo 
porządek w osadzie i znów osiągnięto tempo 30. lecz 
Cnmbridgfe miał już 5 długości. Dy mostu BarneS* doje­
chano w Ki m. 10 sok., In Ditman rolą eh ktowny jeszcze 
szpurt, lecz bez skutku. Cambridge ma dalej terniio 30, 
zaś ()xfo:rcl 28\ó.5[H!imbridge mija wreszcie celownik w

i 9Słabym stylu, przy tempie 32, w czasie !9 min. 29 sok. 
(k a s  ten przy idealnycli wprost. i*zadko spotykanych 

n~1 ó ł /ó b m i i ik ’a<+ yuważany .jest ogólnie za slaby. Kekord ,0x- 
9iir>1 ?ii !I Wydu wynóśi 18 m 29 sekT 

uOureiu1,1 ^ 1"  ¥ ^"iaz.^ncnyązy . k u s y c h '  yT /SawUt1 iidbrk Isio

o 1,5 metra. W  następnej minucie ()xford rofri *?P2(v,0fłu'h' I34b-yii lKfttł-pn i 1 ®S8-un trasa prowadziła od- 
Cambridgo 30 uderzeń. Pierwszą milę pokryto w 4v m. rfotnie, niż oiiecnie - z MorOaki do Putne r. Od roku 
5 sok.; Oxford przodowali o 1;3 długości. Tu jed nak B I B |  do 1920-go.zaw ódy się nie odbywały, iUwftfoinę. sie-

^ T j z e n m w n r o w a  nCambridge poczyna pracować skuteczniej, dociiocTżąe" 
nieco do wsfiółz iwodnika. Sternik Oxfordu, Pilman. 
pobudza ośadę i w rezultacie zyskuje 1/a długość i. Obie 
osady pracują euęzko, zawzięcie, robią.c po 30 uderzeń. 
Zawodnicy dają z siebie wszystko. Cambridge zdaje się 
być bardziej wyczerpany i wygląda tak, jak gdyby wy­
ścig był już przesądzony na korzyść 0.\fordu. Tu jednak 
Hamilton - Kussol, sternik Cambridgebi, potrafił wlać

T 8 7 3 -- lin  IW-U’ IV jl2JT m
obie łodzie wywróciły się, jednakowoż O* ford zdołał 
\vó\vczą,s opanować1 swoją łódź i dojechano do mety 
Zawody te zostały właściwie unieważnione, jednako­
woż Oxford zapisuje je na swoje konto. Na 78 biegów 
zwyciężył Oxford 40 razy, Cambridge 37: w roku
i3 77 -vni osady minęły celownik „dziób w dziób1'.

W .
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Szenajch (W arszawianka);jzwycięża w biegu 100 mtr. Fj Fot. J . Ryś

Trójbój lekkoatletyczny w Warszawie. -
W drugi dzień świąt ąjcziHzil Warsz. Okręg. Zwią­

zek Pekkoallotycziiy trójbój druż\nowy. składający się. 
■Zj biegu 100 luUg, rzutu dyskiem oraz skoku w u i ż.

Na starcie stanęli masowo zawodnicy Waiszawiuiiki 
oraz Orła i Giuehonioiuych. Alłode przeuażnie siły nie za­
demonstrowały nic specjalnego. Niektórzy jednak z ju­
niorów, jak Mentrnk (W arsz.)  j Orłoś (Warsz.), rokują 
duże nadzieje na przyszłość.

Szenajch, startujący w tych zawodach, osiąga I). do­
bry czas na setkę, a mianowicie 11,2 s., przed 'Alen tra­
kiem 11,3 s. Przy lej sposobności pozwolimy sobie raz 
jeszcze wyrazie zdziwieni^, iż najlepszy polski spiinter 
nie może zrezygnować z niebozpiecznej dla siebie gry 
w piłkę nożną, ktćra niedawno przeniosła mu znów 
kopnięcie i witlffię dłuższego odpoczynku sportowego. 
Szenajch zdaniem nasze m nie ma wOgńle webom, gdyż 
ee piłce nożnej talentem njgdy ui( pył.

\' rzucie dyskiem i skoku bardzo ]>ryTJj.itywjiy styl 
przi ważnej ilości zawoili,ików wskazuje. że bolączka na­
szej lekkiej atletyki, rzuty i skoki, u juniorów nie znaj­
dują należytego wzięcia i będą dalej piętą .Achillesa. 
Z miotacze- najlepszy styl ee-ykazal stający poza konkur­
sem Pasmantier (Makk.), który rzucił "27.53 mtr.

W  poszczególnych punktaHi Josiągmięto następujące 
wy n iki:

Bietj 100 mir. I) Szenajch 11.2 ś* 2) Aleulrak 1 1,3 s., 
'■’>) Żuber 11.6 s., wszyscy z Warszawianki.

Skoty ir ‘ryż. I)* Orłoś (W .)  155.cm., 2) Klehe.r (W .)  
140 cm., 3) Zarzycki ktOrz.) 135 cm.

Tl%ut d.yśki<$. I) Zevierz ("WSI 25,48 mtr., 2) Orłoś 
(W .)  25.02 mti-.. 3) Kurzyna (CU.) 24,17 mtr.

Drużynowo. z dużą przeevagą zw ycięża Warsza- 
wianka, mając 2015,(Pi p., 2) Orzeł 1154,54 p.. 3) Głu­
choniemi I I29.-i8 p.

I Ozy końcu zawodów odbyła się próba pobicia Pe- 
knrdu ee" biegu 2000 mir. pj-zez Fo:rys;ia (WarszO, która 
p o w ia ła  się w zupełności. Poryś ustanawia uotry r e ­
kord w czattie o ut. o6‘ ,2 poprawiając przed tygod-
n'e'n ustiinoeviony rekord SzelOsiowskiego przeszłe o 6 
s:,k. Niezaevodni(' przy silnej konkurencji, ev walce pierś 
w p:erś. ee-ynik byłby jeszcze lepszy. .Praevdopodobnłe naj­
bliższe większe zawody przyiijbsą. nowe pobicie tego re­
ki rd u.

O D R EDAK CJI.

W szystkim  p. p. korespondentom przypominamy, 
iż numer Przeglądu Sportowego idzie we wtorek po 
południu na maszyną, przeto materjai winien być nad­
syłany do poniedziałku wieczorem (najpóźniej). To sa­
mo dotyczy komunikatów oiicjalnych tych związków, 
których pismo nasze jest organem urzędowym.O rłoś (W arszawianka) skacze w wyż 1,55 cni. Fot J  Ryś.
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H i s t o r j a  r e k o r d u  s z y b k o ś c i  
w lekkiej atletyce.

Konkurencje w biegach stanowią bezsprzecznie jed­
ne z najbardziej popularnych zawodem w lekkiej a tle 
tye^. Z pośród biegów zaś sprinty naj więcej emocjonują 
i przyciągają widza. Dlatego też najlepsi sprinterzy świa­
ta cieszą się sławą znacznie i szerszą, i większą, aniżeli 
d lugodystansowcy.

Zrozumiałą tedy sensację na międzynarodowym ryn­
ku sportowym -wywołała wiadomość o zamierzonem za­
twierdzeniu światowego^ rekordu czystego sprintu, ja ­
kim jdst bieg na 100 yardów (91 m. 438 cm.), ustanowio­
nego ostatnio przez amerykaninS Scholza w czasie 9.5 s. 
Ową sensTtćy.jnosć zrozumiemy łatwiej, jeśli uprzytomni­
ały sobie, że ostatni rekord światowy na tym dystansie 
(9,6 sek.); (stanowił zbiorową własność kilku najlepszych 
sprinterów świata (Pacldotik Kelly, Duffey, Drew. C.oaf- 
fee), i uważany był za ostateczną granicę możliwości 
ludzkich sił.

Aczkolwiek Sclmlz posiądzie zapewne na własność 
ów najczystszej szybkości rekord (zatwierdzenie przez 
Federacją ^Międzynarodową nastąpi w r b. na Kongresie 
w Apjsterdamie), warto jednak nadmienić, że wynik jego 
nie cląje nam absolutnej pewności że lepszym jest/rze­
czywiście od poprzedniego. Czas Scholza łapano lxiwiem 
na -chronometr; który rejestrował dziesiąte części > sekun­
dy, podczas gdy »czas jego poprzedników mierzono na 
chronometrach, rejestrujących tylko piąte części. Se­
zon nadchodzący przy wzmożonej konkurencji około wy­
równania czy pobicia rekordu Scholza, przy zastosowaniu 
najhardziej dokładnych chronometrów, pozwoli spraw­
dzić ostatecznie, czy rekordzistą światowym szybkości 
będzie Scholz czy może ktoś inny jeszcze. W arto przy 
okazji nadmienić, że dla mierzenia czasów sprinterow- 
skieh coraz więcej aktualną staje się kwestja zastosowania 
chronometrów, rejestrujących setne części sekundy. Osią-

Foryś (W arszaw ianka) ustanow ił dn. 5/IV r, b. nowy 
rekord Polski w biegu 2000 mtr. osiągając czas  
5 minut 56,2 sek Do niego należy również rekord 

15u0 mtr. Fot. J  Ryś.

gmęte dotychczas cza są w sprintach są tak wyśrubowa­
ne, tak blisko dochodzą do granicy możliwości ludzkich 
sił. że postępy dalszy o ile wOgóle dokonywać się będą, 
to zapewne w stojmiu tak niewielkim, że n.ezhędność 
chronometrów, zdolnych do rejestrowania setnych części 
sekundy, staje się oćzywistą.

Najstarszy notowani w historji lekkoatletycznego 
sprintu rekord światowy datuje z przed łat. osiemdziesię­
ciu. Mianowucio w roku 1844 lekkoatleta amerykański, 
zawodowiec George Seward, uzyskał liit, dystansie 100 
yardów czas 9,2 s. Czas ten zdumiewającym był nie tylko 
na owe czasy Nigdy już potem, aż do dnia dziesiejszego. 
nie zdołano osiągnąć takiego wymiui. Należy jednak 
wziąć pod uwagę fakt, żc w myśl ówczesnych prawideł 
biegu Sewahl rozporządzał 10 , ardami dla rozbićgu, co 
wskazywałoby, że wynik jego jest jednakże słabszy od 
wyników- Paddocka i Scholza. Ponadtó —  jak wspom­
nieliśmy —  Seward był profesjonałem. W  roku 1868 
w Londynie na zawodach im.wersyteekieh Oxford —Gam 
hridge poraź pierwszy zmierzony chronobietrem czas na. 
100 yardów wynośił równe 10 sekund. Rekord ton został 
oficjalnie ustanowiony, a posiadaczem jego był Tonnet. 
W  ciągu lat 1870— LS/3 na tychże zawmdaeh uniwersy­
teckich dwaj angliey, Wilson i Urmson, wyrównali po­
wyższy czas, jednak wyniki to nie zostały uznano jako 
rekordowe przez Federację Angielską. Dopiero w roku 
1886 Federacja ta przyznała jako rekord czas 10 sek., 
osiągnięty przez mulata Whartona. Prócz wymienionych 
jeszcze kilku biegaczy amerykańskich zdołało osiągnąć: 
na 100 yardów 10-sekimdowy czas. Wreszcie w roku 
1890 rekord padł. Młody amerykanin, John Oven, 
zdołał obniżyć czas o Pjf sekundy, osiągając zatwierdze­
nie ustanowionego przez siebie, rekordu, wdrażającego się 
w 9,8 sek. Ogólnie uje wierzono jednak w możliwość 
osiągnięcia takiego czasu, pomimo że w latach 1891— 95 
dwaj austraiijezycy i dwaj amerykanie takiż sam czas 
osiągnąć zdołali, nawet pomimo tego, iż w roku 1891 
mistrz Ameryki, Gary, osiągnął 9,6 Oł’ Niewierni ustąpili 
wreszcie, gdy na horyzoncie sprintu lekkoatletycznego 
błysnęła nowa gwiazda, znów amerykanin, Benni Wefors, 
który trzykrotnie w latach 1896 97 zdołał osiągnąć czas
9,8 sek.

Przez szereg lat rekord Wofor.m stał niewzruszenie. 
Dopiero w roku 1902 amerykanin Duffey osiągnął 9,6 
sek Rekord ten jednak wkrótce został wymazany z ta 
hiicy rekordów światowych, poniowduż uznano autora re­
kordu za zawmdowca. Trzeba było czekać aż do roku 
190(5, w- którym czas 9,6 sek. zdołał osiągnąć welly, po 
nim zaś wkrótce mulat Drew. W  latach następnych słyn­
ny sprinter amerykański, Paddock zdołał powyższy re­
kord trzykrotnib wyrównać. B yć może. że gdyby czasy 
1’addocka buierzonejbyły chronometrami z dokładnością 
do dziesiątych części sekundy miałby on czas lepszy, źrti- 
rhowując przy sobie, rekord św iatowy^* a w najgorszym 
razie dzieląc go do spółki z Scholzem i niemcem Hoube- 
iiem, który na zawodach w Kopenhadze zdołał osiągnąć 
czas 9.5 sek. równy rekordowi -SObolza, nie zatwierdzony 
jednak przez Federację, Międzynarodową ze względu na 
to, iż niemcy do niej nie należą.

Pziś więc oficjalnym rekordzistą sprintu na J00 
yardów jest amerykanin Scholz, jiomimo iż faktycznie 
rekordzistów tych jest dwuch: Scholz j Tłouben. Gzy sto­
jący obecnie rekord w sprincie 100 yardowym ulegnie 
zmianie na lepsze, czy też stanowi istotnie grani,dę, ludz­
kiej możliwości pokażą lata, które nadejdą.

K M.
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Ruch sportowy na Górnym Śląsku.
Bieg na przełaj o mistrzostwo G. Śląska zapowiedziano na 

18 kwietnia . Organizację oddano K. S .M ysiow ce Có Trasa iść 
będzie lasami pom iędzy koloniam i ĆmuK i M orgi. D biegu d o ­
puszczeni będą rów nież zaw odn icy ze Śląska Cieszyńskiego i Za­
głębia D ąbrow skiego. Bieg odbędzie  się w  trzech klasach: se­
niorów , m łodzików  i zaw odników  niżej lat 18.

Dzień 3 Maja, zgodnie z życzeniem Pana Prezydenta, spor­
tow cy czc ić  będą przez urządzenie jak najliczniejszych :mprez 
propagandow ych. Program zaw odów  śląskich opracow any został 
łącznie przez  delegatów  zw iązków  sportow ych  i Rady W . F. i P. W . 
A  w ięc lekka atletyka, piłka ręczna i koszykow a, palant, boks, 
zapaśnictw o i t. d.; każdy w  swoim zakresie, w najmniejszej nawet 
w iosce  i osadzie rozegrają sw oje zaw ody. Cykliści i m otocykliści 
projektują sztafetę kolarską K atow ice  —  W arszawa, z pom ocą 
Ł odzi jako punktu pośredniego.

Jazdę propagandową urządzi! na otwarcie sezonu 1926 r. 
ŚląsKi Klub Motocyklowy, najsilniejszy w  Polsce, bo liczący  pra­
w ie stu członk ów  czynnych z maszynami. Ira sa  prow adziła z K a­
tow ic przez Panewnik, K och łow ice , W ielk ie Hajduki, K rólew ską 
Hutę i z pow rotem  do K atow ic. W  jeździe w zięły  udział 52 ma­
szyny oraz 5 sam ochodów  z gośćm i i Zarządem . W yciągniętym  
sznurem, k tóry  zajął pół kim. podążali jeźdźcy  za sam ochodem , 
prow adzonym  przez H onorow ego prezesa inż. Bukow skiego, k tó ­
remu tow arzyszyły  panie i prasa sportow a. W  K rólew skiej Hucie 
odbył się u roczysty bankiet, w czasie k tórego prezes M. M alinow ­
ski pow itał zebranych i gości jędrnem  przem ów ieniem  na temat 
otw arcia sezonu, lm ieaien, prasy spoitow ej życzył K lubow i p o w o ­
dzenia rozw oju  prezes Zw. Pub) Sport. W jw , Śl. prof. Szeliga 
Żuławski.

Szermierka. N areszcie i ta gałęź sportu została zorganizo­
wana na G. Śląsku! U tw orzono m ianow icie przy Klubie S p orto­
wym Pogoń (K atow ice) sekcję szerm ierczą. Energiczny i zam iło­
wany w  szerm ierce inż. Riess z W ojew ., jako przew odn iczący  se­
kcji ujął w p^wne ręce  dalsze jej losy. Zadanie sekcji ułatwi 
znacznie szczęśliw y traf, pozw alający na korzystanie z fachow ych 
w iadom ości p. Lai.ipcrta, w ychow anka w ojskow ej akademji szer­
m ierczej w W iener-N eustadt.

Boks. Zgodnie z programem Okręg. Zw. Boks. W jw . Śl. po 
zaw odach elim inacyjnych, które odbyto  w dwu serjach, przystą­
piono w  miniony czw artek do rozgtyw ek końcow ych  o mistrzostwo 
okręgu. A le  organizacja zaw odów  i brak poczucia  dyscypliny 
u poszczególnych  zaw odników  sprawiły, że nie wszystkie klasy 
wagi były  obsadzone, chociaż inaczej przew idziano w programie 
Już też chyba świat sportow y będzie musiał przyznać naszym 
pięściarzom  tytuł m istrzowski w  niedotrzym ywaniu umów, p ro ­
gram ów i term inów A  szkoda, że ten m łody sport urabia sobie 
własną etykę sportow ą! Jakkolw iek w cześniej od innych gałęzi 
sportu zdobył się boks na zaw odow ców , to jednak pod 
w zględem  organizacyjnym  jeszcze nie dorósł zadaniu. T c  luźne 
iwagi stawiam pod rozw agę leaderom  boksu, którzy mają w iele 

dobrych  chęci, a tylko zaw odnicy w ym ykają się z pod ich u siło ­
wań, zapew ne rozumując, że jeżeli już ob ijać sobie nosy, to tylko 
w ted1 k iedy ma s:ę do tego osobistą ochotę, a nie ,na zlecen ie"

W  myśl tej zapewne zasady do rozgryw ki o m istrzostwo W jw . 
Śląskiego nir stanęl: skądinąd dobrzy Snopkow ie. A le  „B óg z ni­
m i". Za to brały udział następujące pary w  5 klasach wagi.

Waga musza. M istrzostw o słusznie i pew nie w yw alczy ł so ­
bie M oczk o  z Sokoła  11 po dwu starciach, w ykazujących  jego n ie­
zbitą przew agę nad Fitznerem z B. K. S. K atow ice, który z p o ­
czątkiem  trzeciego poddał się nowem u m:strzovci.

Waga papierowa. Tytuł mistrza po zaciętej walce  w czterech 
starciach zdobył Hammer z B K S. nad kolegą klubowym Sy- 
noczkiem.

Waga kogucia. Mistrzem został G órny z Bocsing Clubu Król. 
Huta, oijąc w  4 starciach na punkty sw ojego towarzysza k lu bo­
w ego Pykę, po zaciętej pięknej w alce.

Waga piórkowa. Zeszłoroczny mistrz tej wagi, WochnJk 
z B. K. S-, utrzymał się i na rok b ieżą cy  na mistrzostwie, w ykazu­
jąc dobrą  technikę i pięknie przeprow adzoną walkę z klubowym  
kol. M ierzwą, którego pokonał na punkty.

Waga lekka. M istrzem został ponow nie doskonały Gawlik 
po zw ycięstw ie nad Plichtą; obaj z B. C-

Waga półśrednia. Znany i łubiany ogóln ie zawodnik K la- 
row icz zostaje mistrzem przez szybkie zw ycięstw o w pierwszym  
starciu nad Sefkiem przez k. o. Obaj z Bokserskiego Klubu Spor­
tow ego. K atow ice.

Jak z pow yższych  wyników w idać, walki wykazały, że za­
w odn icy  są stosunkow o dobrym materjałem, można pow iedzieć, 
„pracow itym  ', b o  dop ero po kilku starciach i to przeważnie punk­
tami osiągano zw ycięstw o. Natomiast nie posiada G. Śląsk prawie

żadnego zawodnika w ybitnego, „o  lwim pazurze" t. j. takiego, 
^którym m oglibyśm y się i na zewnątrz poszczycić . (Nie mus być 

zaraz Dem psey'em !). M istrzostw o K larow icza przez k. o. przyp. 
sują też w ięcej szczęściu , jak sile.

*

Piłka nożna- Przy w yjątkow ej pogodzie słoneczne, jaka d o ­
pisała dniom świątecznym , pitka nożna dalsze święciła tryumfy 
i to nie byle jakiej miary! W ystarczy zaznaczyć, że rozegrano 
ponad 10 m eczów  z drużynam. poza krrjow em i i wszystkie były, 
z wyjątkiem  jednego, zw ycięskie.

Z aczę ło  się to pow odzen ie m eczem  G. Śląsk —  Mittelschle- 
sien w W rocław iu . Podany wynik gry dzienniki niem ieckie d o ­
kładnie opisują, chwaląc polską drużynę, która prowadziła grę 
praw ie do końca 3 :  1. W ynik rem isowy 3 : 3  nazywają niem cy dla 
polaków  niesłusznym i nie odpow iadającym  rzeczyw istem u ro z ­
kładow i sił. Jedynie bramkarz W istholz zaw ioał, oo  kapitan okrę­
gu, nie uznając „w arszaw istów  i cen tusiów -góroii" nie wyznaczył 
najlepszego dziś bramkarze Kisielińskiego z K. S. Policyjnego, bo 
ten jest m ałopolaninem ! Pierwszi to raz cd plem scytu ni< mcy 
na m aszcie ponad boiskiem w yw iesili barv,y Polski, Tylko p. kon ­
sul z W rocław ia  nie raczył zjaw ić się na boisku a nawet nie p o ­
kazał się drużynie polskiej, która go odw iedzie chciała. Niemcy 
i to zauważyli!

Sensacją dni św iątecznych byl przyjazd drużym Wacker 
z Wiednia. Z a w od ow cy  ci jednak niczcm  nie uspraw iedi.w iii swej 
sławy! Am at. K. S. (K  Huta) rozegrał zaw ody z wynikiem 1 : 1 
(0 : 0),I. F. C. K atow ice  zw ycięża  ich pew nie 4 :1  (1 :1 ) .  Przeoieg 
tego ostatniego spotkania W ackeru .poza stałem rozbijaniem  się 
graczy i ciąglem i pomrukami n iezadow olenia z w yroków  dobrego 
sędziego (Laband) w  niczem  nie w ykazał ich przewagi. Nu uw„gę 
zasługiwali ty lko obrońcy . Jedyna bramka, strzelona w  zam ie­
szaniu pod  bram ką I. F. C. pozostała punktem honorow ym . Na­
tomiast sprawniejsi i lepsi w  biegi gracze I. F. C. w ykazali ciiiżo 
techniki, uspraw iedliw iając w  Zupełności sw oje czo łow e m ie lc e  
w tabeli gier o  m istrzostwo. W szystkie punkty zdobyte zostały 
przez I. F. C. z przeboju  Joschke strzelił 3, zaś G oerlitz 1 bramkę. 
P od obno W ack er za te dwa w ystępy w ziął 500 ool Pytanie: za 
c o ?  Bo rozbijać się na boisku potrafi nawet A . K. S. więc tego 
nam pokazyw ać już nie potrzeba. P odobnie ii w Poznaniu C echo- 
Slow an też się niczem nie popisał! Na cóż  w ięc mamy w yrzucać 
pieniądze zagranicę. Sąsiedzkie zaw ody G. Śląska przynajmniej 
nic nie kosztują!

Mysłowice 06 —  Gliwitzer Sportfreunde 3 :3  (2 : 2j. Drużyna 
M ysłow ic, osłabiona o 3 graczy zabranych do W rocław ia  przeriw  
M ittelschlesien, pokazała ładną grę której skuteczność unice­
stwiał jednak doskonały n iem iecki bramkarz.

4 kwietnia M ysłow ice  06 grały w  Bytomiu p. :eciw tam tej­
szemu okręgow em u mistrzowi k asy A  .Beutnen 04' z wynikiem 
3 : 2  (0 : 1). Jak z tego w idać m iejscow i m e wytrzym ali tempa 
w drugiej p ołow ie  podczas której M ysłow ice  m e schodziły z po 
Iow y m iejscow ych. Iskra (Siem ianowice) grała rów nież w Bytomiu 
przeciw  , Verein fiir Ballspiel", b ijąc m iejsce wych skandalicznie 
8 : 0  (3 :0 ) .  P odobnież spisała się drużyna Śląsk (Siem ianowice) 
podczas gry w Hindenburg (Zabrze) przeciw  Sportfreundp D el- 
briickschachte, osiągając wynik 7 : 0  (1 :0 ) .  07 Siem ianow ice rów ­
nież w  Hindenburg biją diużynę „B orsgw eck " 3 :0 ,  ta jednak re­
habilituje się następnego dnia w grze rew anżow ej w Siem iano­
w icach  2 : 4  (1 :0 ) .  K. S. K ole jow y gościł u siebie Spiel und 
Sport Verein G leiw itz, w ych odząc na remis 3 : 3  (0 :2 ) , K. S. 
O rzeł z W ełn ow ca  przeciw  I. F C. Hindenburg osiąga u siebie 
wynik 5 2 (2 ; 1). Z gier m iejscow ych  kiubów ciekaw sze oyły : 
Pogoń (K atow ice) —  K. S. Policyjny 0 :3 .  K. S. K ole jow a  — Ruch 
(W. Hajduki) 0 : 6  (0 :4 ) .  07 Siem ianowice —  Diana (K atow ice) 
3 : 2  (1 :0 ) .  P ierw szy K. S. Piłki N. (Tarn. G óry) —  Ruch (W . Haj­
duki) koń czy  się n ieoczekiw aną porażką Ruchu 0 6 (0 : 4).

OD ADMINISTRACJI.

Dla umknięcia przerw w wysyfce pisma prosimy 
p. p. prenume5ratorów o niezwłoczne wpłacanie zaległej 
prenumeraty za I kwartał oraz o nadsyłanie należności 
za kwartał I l-g i, która zgodnie z warunkami podanymi 
w Nr. 11 Przeglądu Spfrrtowego -wynosi 8 zł.

Nadmieniamy, że prenumerata dla prenumerato­
rów Tygodnika Ilustrowanego, co należy zaznaczyć 
w zamówieniu, wynosi 5 zł. 40 gr. kwartalnie. W  razie 
nie opłacenia należności za prenumeratę wysyłka pisma 
zostanie wstrzymana.
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Bieg na przeia. „Kurjera Poznańskiego".
Szwarc (W arta) zwycięża przed Łukaszewiczem (Polor.ia, W arszawa) w czasie 14 min. 52,6 sek —

Startuje 132 biegaczy. —  30.000 widzów wzdłuż trasy.

Tak imponujących tłumów, jak na biegu K n r jcm , 
nie widziano na żadnej imprezie- sportowej w Poznaniu. 
Pomimo, że bieg odbył się na peryfei ji miasta, w So- 
łaezu, około 30 ( !)  tysięcy widzów obiegło start, pobliskie 
wały i całą prawie trasę. , idok byi naprawdę impo­
nujący. .Już na dwie godziny przed bingiem gromadzili 
się zapaleni je g o ' zwolennicy aby zając: lepsze1 miejsca. 
Zainteresowanie biegiem ogromne. I\ O. Z. I A. v ,-dał 
„jednodnió\'kę , zawierającą k.ótk.i hisbu-ję biegów dó-

liieg zaczął się o g. 12 m. 30, u wylotu uh Starościń­
skiej, tuż przy moście kolejowym, jsfa strzał startera ru­
szyli zawodnicy ławą i już na samym początku potknię­
cie się .jednego z zawodników spowodowało upadek kil­
kunastu ir.nycb z dalszych szeregów Tymczasem na 
czołu wydosiał się nieznany dotychczas 'Ratajczak i prp- 
wadz'ł większą część trasr ma.jąe o lid mtr. ẑ i sobą 
Szwarca, a nieci) dalej Łukaszewicza, który .jednak nie 
starał się wydostać na czoło. Trasa widoczna była cały

Przed startem  biegu, pod m ostem  kolejowym. T.um y widzów zalegają plant.

tyehczasowych i numery st irlu.jących zawodników Du­
że zainteresowanie budził starł Łukaszewicza (Polonie 
który i>o swej w ygrane.j w Katowicach uchodził za. pe­
wnego prawii- zwycięzcę. Tyiiiczasem Szwarc, dyspono­
wany znakomicie w lym dniu, biegł doskonali1, taklyez- 
nie i wygrał, .sprawiając dużą nit -podziankę.

Szwarc (W arta) wychodzi na czoło  biegu oklaskiwany  
przez widzów.

prawie czas dl'a widzów, obserwujących z, dużnn zainte­
resowaniem walkę. Ratajczak prowad.ał .jeszcze poza 
połową trasy, ale Szwarc i Łukaszewicz zbliżali się co­
raz bardziej. W  powinni momencie starał się Łukasze­
wicz minąć Szwarca, co mu się .jednak nie udało. W" 
ostrej walce minęli oni Ratajczaka; Łukaszewicz pomi­
mo, ze znajdował się kilka tylko metrów za. S/w .iroe.ni. 
me zdradzał chęci wyprzedzenia go, w;, bazując zmęcze­
nie, a może niedyspozye.ję. Ostateczniy rezultat jest na­
stępujący :

1) Setiiurc ( H o r / o ) -. 14 min. §%,(> sek., - )  laika-
K te ir ics ; ( l'oloni<i)< —  (i mir. z tyht, 3 )  Datujczak (S o ­
kół - KatiskJ, 4 )  Stanach ( Sokół  —  haliaz) ,  5 )  K o ło ­
dziej (K o le jo w a  Kliih Sportow a  —  Katoirie-c'X, 6 )*O kaj-  
ku (K .  S. Kolana), 7.) Orlowetii (Ci 7 p. /) .) .  8 )  Da je  weki 
(Stella ■ Gm-afriiĄ) , .9) A 'or/0 / ( S o k ó ł ). 10) Tanka '.(Po­
lonia  ■ Doznań).

W’ ramach b:9gu Kurjera o łbyl sit; również bieg 
drużynowy R. O. k . Dozna Pew ne 'zw 'cię : tw'o odnio­
sło clrtiży na 57 jp. p. drugie miejsce zaś zajął 3 . 'p. Lot--: 
niezy. .'Nagród’ zwwięscom w kętru l\ nr jera \> ręczvł 
p. redaktor Herniczek zwycięscom zaś wojskowym p. 
ppułk. Sikorski. Piegi na przełaj s-tają się w Poznaniu 
coraz popularniejszo. (Najlepiej świadcz? ;ę tern peine po­
wodzenie biegu Kindera Iftoznaóskiego. Organizacja dość 
dobra, jednak Liczba policji porządkowej musi być w 
przyszłości przynajmniój potrójnie większa

A .



Krakowska Wisła odnosi dwa zasłużone sukcesy nad Polonią 
w Warszawie.
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P odczas świa.t W ielkanocnych  gościła w W arszaw ie krakow 
ska drużyna piłkarska W isły, która rozegrała dwa spotkania 
z Polonią. W  zespole gości, od roku ubiegłego, zaszły duże zm ia­
ny. Nie m ówim y tu o zmianach osobow ych , lecz  o poziom ic gry 
i iej m etodach

W isła, którą w idzieliśm y parę dni temu na Dynasach, jest 
drużyną dużo słabsz^ od  tej, która z łatw ością biła Polonię na jej 
jubileuszu (jesień 1925 r.). A tak jej nie posiada , tej tw ardość 
i dokładności akcji, a przeciw nie nabył ,.m aniery" ^wysługiwania 
się doskonałem i zresztą skrzydłow em u Strzały do bramki stra­
ciły  swą pew ność. W  pom ocy  zabłysnął wrprawdzie Kotlarczyk, 
lecz boczni jego koledzy  pozostaw iają  w iele do życzen  a. K aczor 
w obronie przestał już być murowaną podporą  drużyny, a rolę 
jego zdaje się przejm ow ać' Pychow-ski. Łukiew icz w bramce 
nie przenosi w  niczem  innych partnerów . Całość drużyny me 
wytrzym uje już fizycznych trudów  90 minut gry, czego dow odem  
przewaga Polonii, w  obu m eczach, pod koniec.

Mimo te w szystkie niekorzystne m iogół zmiany wolim y je d ­
nak dzisiejszą W isłę od dawniejszej. W olim y ją dla tego, że za ­
rzuciła zupełnie sweiste jej kiedyś m etody dążenia wszelkiem i 
środkami do zw ycięstw a i stała-'się zespołem  praw dziw ych spor­
tow ców .

'Jak zw ykle byw a w takich razach przem iany ducha dru­
żyny, traci ona n ieco swą klasę, opartą n:: innych zupełnie w a lo ­
rach. Strata ta jednak jest tylko chw ilow a i pozorna, gdyż n .c- 
wątpimy, że dzisiejsza W isła stanie się w krótce zespołem  na­
prawdę doskonałym , poczcm u ma wszfclkiB1 dane.

Wisła —  Polonia 5 :1  (2 :1 ) . Pierw szy m ecz nazwać trzeba 
spotkaniem  stotnie ładnym i em ocjonującym . W rażenie to mu­
siał o iągnąć każdy w idz skutkiem zupełnej niemal rów now agi sił 
obu drużyn, szybkiego tempa gry i lojalnemu sposobow i walki 
przeciwn ków .

Już w pierw szych  minutach G rąhow ski ma okazję, dw ukrot­
nie, zdobycia  bramki dla Polonu, lecz  piłka przechodzi obok. 
Obustronne ataki rozbijają się przeważnie o linje obrony, a bram ­
karze chwytają jeno dalekie strzały. W  tej po łow ic  gry zachodzi 
w ypadek, który przesądza bodaj ostateczny wynik m eczu. Loth II 
zdeiza  j .ę  z Adam kiem  i musi na czas ja k iś  ópuscić boisko. T ym ­
czasem podczas ,,zastępstw a" Laskow skiego padają, jedna po dru­
giej, dw ie bramki dla W isły . Drugą puszcza fatalnie m łody bram ­
karz m iędzy rękami —  z podania Lotha I.

P ow rót Lotha II na boisko podnosi chw ilow o energję P o ­
lonii i G rabow ski ładnym strzałem zdobyw a jedyny punkt dla 
swych barw.

Po przerw ie atakuje W isła, lecz  groźnych sytuacji w ytw o­
rzyć nie potrafi. Dopom aga jej w tein pom ocnik Polonii Smid,

Zderzenie się Adamka (W .) z Lothem II (P .) .F o i  W alter.

Loth I, R e y m a n  I, Buła :  o w I!, H a m b ur g er .

Ładny przebój Reyniara. Fet. J Ryś

faulując na polu karnym Adam ka. Okazji rzutu karnego nie. prze­
puszcza Reyman I —  skrupulatnie un :eszożając piłkę- w- syą,tce.

Ostatnie 20 minut należą znów  do Polonii, w szakze''zm ienić 
wyniku już się jej nie udaje, skutkiem zupełnej nieum iejętności 
strzelania ataku. Sędziow ał p. Przeworski.

■w')Visła miała najlepszych graczy w Pychow skim , K otla rczy k j 
i Adam ku. Polonia opierała się głów nie na L ocie II, Bulanowlg. fi ’ 
i Grabowskim . Poniżej poziom u drużyny grali w dniu tym; Sm id' 
i Bulanow I.
• Wisła — Polonia 4 : 2  (2 :2 ) . Drugi m ecz nie pozosta w ił- 
żadnej w ątpliw ości, iż goście byli tym razem  drużyną lepszą. Na 
uspraw iedliw ienie Polonii zaznaczyć trzeba, iż wystąpiła ona 
z 2-ma rezerw ow ym i w  ataku i bez Czajkow skiego w  obronie. 
Lotha II zastąpił Gross.

Przed przerw ą m iejscow i zachow ują jeszcze jako - tako rów ­
nowagę sił, zdobyw ając podobnie jak i krakowianie, dwie, ładnę 
bramki. Strzelcam i są Tupalski i Jelski (Pol.) oraz Burek i Rey 
man I (Wis,). Druga połow a wszakże podkreśla zupełną przew agę 
W isły, która w ypracow uje dość łatw o dalsze dwie bramki przy- 
czem  jedną nic bez winy Grossa.

Tym czasem  atak Polonu formalnie nie istnieje, a zm ieniony 
parokrotnie w nosi zamieszanie do calcj drużyny. Tak w ięc m ecz 
kończy się zasłużonem zw ycięstw em  gości, którzy będąc bardziej 
zm ęczeni pod koniec, grali jednak o w iele ambitniej. Sędziow ał 
p. J. G rabow ski. Mitą niespodziankę sprawił swą dobrą  i ofiarną 
grą Loth IV w pomocy'. Poza nim na w yróżnienie zasłużył jeszcze 
Bulanow II i .Jelski. Szkoda, że tego ostatniego tak rzadko w i­
dzimy na lepszych meczach.

Inne mecze w Warszawie

Polonia —- Barkochba 5 :0  (2 :0 ) . W  dniu 30 b. m na boisku 
Skry rozegrany został m ecz piłki nożnej .m iędzy drużyną Polonii 
i B arkochby O czyw iście gra toczyła  się prawie ca ły  czas na 
polu Barkochby i jeśli drużyna,tżydo\vska nie przegrała w w ię­
kszym stosunku, zaw dzięcza “ f i  jedynie doskonalej grze swięgo 
bramkai-za. Bramki dla Polonii zdobyli: Tcnnebaum  2, następnie 
Smid i Tupalsk: po jednej, oraz Jelski z karnego. Sędzia p. Mi- 
chałowiczT, gr

Podczas-^ świąt i odbvw aly  się dalsze rozgryw ki piłkarskie 
o m istrzostwo klasy B. Zw ycięscam i były  dw ie robotn icze  dru­
żyny: Ruch który pokonał Pogoń 2 : 1 i Skra zw yciężając łatw o 
B arkochbę 5 : 2.

Najbliższe m ecze o m istrzosfwo klasy A  w yznaczono jak 
następuje': Park Sobieskiego', sobotą 10 kwietnia godz, 16,30. Le- 
gja —  Polonia. Boisko Skry, niedziela 11 kwietnia godz. 12 W a r­
szawianka — Korona. V  ar B y m  w yjeżdża do Radom ia na m ecz 
z Czarnymi. ,Na spotkaniach tvch zamyka się pierwsza kolejka 
gier o m istrzostwo, przyczem  W arszawianka zdaje się m ieć pierw'- 
sze m iejsce zapewnione.
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Wielkanoc sportowa mija w Łodzi pod znakiem 
wszechstronności.

Akadem ja —  turniej szerm ierczy w Łodzi. W  sali kasyna 
oficersk iego od był się turniej szerm ierczy na szable o  m istrzostwo 
31 p. S. K, Do turnieju zg łosiło  się pięciu zaw odników , którzy w y ­
kazali w ysoki poziom  techniczny. R ozegrano dw adzieścia ,,pouli". 
p .erw sze m iejsce zajął startujący poza konkursem por. Kuźnicki. 
k tóry  we wszystkich spotkaniach w yszedł zw ycięsko, a m ianow i­
cie : z kpt. Gudakowskim  5 : 1, poz. Grucą 5 : 3, por. Ogrodnikiem 
j : 3  i ppor Politą 5 : 2. Pierwsze m iejsce w konkursie zajął por. 
Ogrodnik, przegryw ając jedynie do por K uźnickiego; drugie •— 
przypadło por, G rucy. Jury składało się z płk. A rciszew skiego, 
ppłk. V ogla i kpt. Marszałka.

Po turnieju odbyła  się akademja szermiercza, w której wzięli  
udział: płk, Arciszewski, ppłk. Vogel, kpt. Marszałek, por. Gruca 
i por. Kuźnicki. Rozegrano spotkania na szable, florety i szpady. 
Na czoło  zaw odników  wysunął się płk, Arciszewski (b. austrjacki 
szermierz olimpijski).

Mistrzostwa Siły w zapaśnictwie i podnoszeniu ciężarów.
W  sobotę  i niedzielę odbyły  się mistrzostwa najw iększego łó d z ­
kiego atletycznego stow arzyszenia Siła w zapaśnictw ie i pod n o­
szeniu ciężarów . Przebieg zaw odów  był niezmiernie interesujący. 
W  sobotę odbyła  się jedna runda walk zapaśniczych i jedna kon­
kurencja w dźwiganiu ciężarów , W  niedzielę miało m iejsce d o ­
kończenie zaw odów . Rozegrano dwie pozostałe konkurencje: tró j­
bój w  dźwiganiu ciężarów  oraz dokończono zapasów.

W  ostatecznej klasyfikacji m istrzostwa k lubow e Siły przed­
stawiają się następująco:

Dźwiganie ciężarów. Waga koguciu, pierw sze m iejsce zajął 
Jesze dźw igając 172 kilogram ów , drugie Puwała —  148 kg., trzecie 
Heirnann —  139,5 kg. W aga piórkowa: pierw szy Kaksik —  183 
i p ó ł kg. d iugi Ciesielski —  175 kg trzeci Zawisza —  148 kg. 
W  wadze lekkiej m istrzostwo zd obył W olff, dźw igając 192,5 kg., 
w wadze półciężkiej Cymmer —  185 kg.

Walka grecko-rzymska. Pierwsze m iejsce w  w adze koguciej 
zajął Gross Otto, drugie Heintz, trzecie Geisler. W  wadze piór­
kowej pierw sze m iejsce zajął M ayer (mistrz Polski), za nim —  M u­
szyński i Gralak Waga lekka: pierw sze —  Berger, drugie —  
Baute, tize c ie  —  W ilk, W aga średnia; pierw sze —  Minnich, 
drugie —  Berthold, trzecie Roman. AS aga półciężka: m istrzostwo 
zdobył Rossow ski.

Przechodząc do ccen> zaw odników  w yróżnić należy Mayera, 
Bergera i Minnicha, jako zapaśników  oraz W olffa  w  dźwiganiu 
ciężarów . Organizacja zaw odów  bardzo staranna.

Siła —  L. K. S. 1 : 0 (0 : 0)!! 4 kwietnia. Boisko Ł. K. S, Już 
pierw sze zaw ody o m istrzostwo Ł. Z. O. P. N przyniosły zgoła n ie­
oczek iw aną sensację, a m ianow icie klęskę czterokrotnego mistrza 
Łodzi w spotkaniu z kandydatem  do kl. B, Przyznać należy, że 
zw ycięstw o, c iężko w ypracow ane, jest zupełnie zasłużone. Ł K. S. 
górow ał ty lko techniką po atem w szelkie cech y  dodatnie znajdo­
w ały  się po stronie Siły. Z w ycięsca  grał od pierwszej chwili nic 
zwykle ambitnie, w alczy ł o kążdą piłkę, starał się w szelkiem ' si­
łami, jeżeli już nie w ygrać, to przynajmniej w yjść na remis lub 
jaknajdłużej utrzym ać wynik dla siebie zaszczytny. Ł. K. S. na- 
tom irst zlekcew ażył sobie w  pierwszej p ołow ie  przeciw nika, baw ił 
się z nim, a w  drugiej b y ło  już za późno. W  ostatnich dwudziestu 
minutach jasnem zupełnie było, że Ł. K. S. zaw odów  tych nie 
wygi a, gracze zaczęli denerw ow ać się, n iedow ierzać sobie w za­
jemnie, faulow ać, a gdy w ostatnich minutach Siła strzeliła zw y ­
cięską bramkę, by ło  zupełnie pewnem, że mistrz zejdzie z boiska 
pokonanym . Filar Siły, obrońca  Kirszbaum, okazał się i tym razem 
doskonałyn , n iw ecząc w szelkie zakusy przeciwnika, paitner zaś 
jego sekundow ał mu dzielnie. Bramkarz nic popełnił b łędów . N a­
tomiast w  tró jce  obronnej Ł. K. S. zaw iódł tym czasem  Cyll. C zę­
ste ,,k iksy" stwarzały n iebezpieczne m om enty pod bramką, k tó ­
rych Siła tylko dzięki im potencj strzałow ej swych napastników 
w ykorzystać nie umiała. K ow alczvk  dobry, Fiszer spokojny. W  p o ­
m ocy Siły najlepszy środkow y Bayer, k tóry  od  początku do koń- 
Ła pracow ał niezm ordow anie, będąc podczas defensyw y w obronie 
i zasilając sw ój atak pięknemi piłkami. Boczni pom ocn icy  słabsi. 
Natomiast w  Ł. K. S, względnie najlepszym był Jasiński, G ałecki 
słaby, jeszcze nie dojrzał do I-ej drużyny , Atak S iły grai długiemi 
podaniami, operując przew ażnie skrzydłami zdobyw ając przez to 
pi ędko teren. Pod bram ką jednak zaw odził.

Sam„ gia  obfitow ała w  szereg ciekaw ych  m om entów. Ł K. S 
znajduje się przew ażnie na p ołow ie Siły, lecz ta ostatnia insceni­
zuje szereg n iebezpiecznych  ataków. Kilka rogów  dla strony Ł. 
K, S, pozostaje bez skutku Pa jza  0 : 0. W  drugiej p ołow ie  Ł. K. S. 
stara się wszelkiem i siłami zd ob yć bramkę, lecz  po półgodzin ­
nych zmaganiach Siła obejm uje inicjatyw ę. W  86 min. pada jedyna 
bi '<mka dnia z zamieszania podbram kow ego. Fiszer trzymaną już 
piłkę w ypuścił. Siła ma w chw ilę potem  okazję do strzelenia dru­
giej bramki, lecz  pudłuje. Sędzia p. Fiedler dobry.

G. M. S. —  Turyści 2 :1  (1 : 0)!! Wielka niespodzianka! Za­
wody całkowicie wykolejone dzięki rażącej niedokładkności sę­
dziego. Doskonale się zapow iadające spotkanie pow yższych  dru­
żyn, niestety pod w zględem  sportow ym  było  zupełnie bez w arto ­
ści: bohaterem  bow iem  wyłącznym  zaw odów  był przew odn iczący 
Ł ódzkiego Kolegjum Sędziów , p. K rachulec. Sędziow anie tego 
pana —  to jedynie kpiny i pośm iew isko, przynoszące w rezultacie 
olbrzym ią szkodę całem u łódzkiem u sportow i, odstręczając odeń 
nawet najzapam iętalszych zw olenników . Takiego rozw ydrzenia 
wprost, jakie panow ało n ietylko na boisku, ale i w srod . w idow ni, 
od czasów  p. Sałom unon cza nie przypom inam y sobie. T o też 
dla dobra sportu radzim y panu przew odniczącem u, aby na przy­
szłość zaniechał podobnie n iesportow ych w ystępów , zadawalając 
się w zupełności pracą organizacyjną w łonie Kolegjum Sędziów .

O samej grze, jak wyżej zaznaczyliśm y, nic dodatniego m e 
da się pow iedzieć. Jedynie w  I po łow ie  pom oc Turystów  która 
była  najlepszą częścią  niedysponow anej w tym dniu fizycznie dru- 
zyżny fijoletow ych, próbow ała  planowem i podaniami nadać grze 
jakiś system, zmuszona jednak była go zarzucić wskutek zupeł­
nego braku strzelców  w napadzie, a tern samem jego n ieprodukcyj- 
ności. Z chwilą, k iedy  Turyści dostosow ali się do sw ego przeciw ­
nika, zaw ody dla nich by ły  przegrane, gdyż G. M. S. górow ał znacz­
nie am bicją i w ytrzym ałością, odnosząc też w końcu zasłużone 
zw ycięstw o, tem bardziej, iż Turyści grają prawie całą  II połow ę 
w 10-kę Do pauzy, przy dużej przew adze ijoletow ych , Grono 
uzyskuje przy jednym z rzadkich, atoli groźnych w ypadów  bramkę 
przez Podlaskiego, dzięki nieporozum ieniu pom iędzy Kubikiem 
a Kablem. W yn-k do pauzy 1 : 0 dla G. M  .S.

Po przerw ie Turyści odrazu ujmują in icjatyw ę w swe ręce, 
jednak na przeszkodzie cyfrow em u uwydatnieniu przewagi staje 
pech, w postaci słupków, no i sędziego, k tóry  usuwa z boiska za 
m ocno problem atyczne przewinienie W icliszka. Odtąd fioletow i 
grają z 4 graczami w  napadzie i G rono coraz bardziej przychodzi 
do głosu. Gra staje się nader brutalną, sędzia zupełnie nie 
panuje nad graczam i, zaczynając popełniać najbardziej zasadni 
cze błędy, na które głośno reaguje publiczność. Przy jednym 
z ataków  Turyści w yrów nują przez Hermansa strzałem nie trud­
nym do obronienia G. M. S. pod kon iec zaw odów  uzyskuje prze ­
wagę, której w yrazem  były dwa rzuty karne za ręce obrony na 
polu karnem, z których  jeden zostaje w yzyskany przez Szora.

U zw ycięsców  w yróżniła się doskonale obrona, zw łaszcza 
W ypych, k tóry  przew yższał w tym dniu wyraźnie n iedysponow a­
nych o b r-ń ców  Turystów . Pozatem  dobry był Szor w  ataku oraz 
brutalny W agnow ski w  pom ocy. Z Turystów  jedynie pom oc stała 
na w ysok ości zadania, zadow ołnił rów nież M ichalski w  bramce 
i B łaszczyński w  ataku, reszta zawiodła fatalnie. Publiczności 
przeszło 500 osób.

Ł. K. S. —  Union 7 : 0. Druga rozgryw ka o m istrzostwo 
Okr. łódzk iego przyniosła zasłużone zw ycięstw o Ł, K. S., który 
dc tych zaw odów  wysrąpił bez Cyla, Fiszera, G ałeck iego, śledzia 
i Lutosław skiego, naiom iast z Kowalskim  Z., Szalew iczem , Ottem, 
Cicheckim  i Millerem. Union bez Galerta. Gra zapowiadała się 
ciekaw ie ze wzglądu na niedzielną porażkę mistrza. Podrażniony 
w swej am bicji Ł. K. S. zrehabilitow ał się na całej linji. Do pierw ­
szego punktu przyczyniają się niem ało zieloni, pakując piłkę pro­
sto d c siatki swojej (ze strzału Millera), Drugą bramkę zdobył 
Radom ski, Janczyk i C icheck i pow iększają  wyniki do 4-ch  punk­
tów . Do przerw y 4 : 0 dla Ł. K. S. Po zmianie stron tem po gry 
nie słabnie. O bydw ie strony pracują ofiarnie i ambitnie, przyczem  
gra przez -a ły  czas jest otwarta. Z licznych st.za łów  R adom skie­
go dwa ty lko odnoszą skutek. Przewaga Ł. K. S. jest w idoczna. 
W ynik k oń cow y  7 : 0 .  U zw ycięscy  trudno by ło  zauw ażyć słabe 
punkty. W  U nionie najlepsza obrona i pom oc, atak natomiast 
bez w artości. Zawodam i kierow ał dobrze p. Dancigier.

Turyści —  Haooach 3 :1  (0 :1 ) . Zaw ody towarzyskie. Na 
takie zwycięstwo fioletowi nie zasłużyli. Rakoach był drużyną 
lepszą. Bramki dla Turystów padają dopiero pod koniec gry.

Siła -— Rakoach 5 :0  (2 :0 ) . P o ładnym zw ycięstw ie Ha- 
koachu nad A -k lasow ym  Unionem w stosunku 4 : 1, ulegają n ie­
b iescy  w  spotkaniu towarzyskiem  z Siłą w stosunku 5 : 0. Gra 
prow adzona w  bardzo ostrym tem pie była  niezm iernie ciekawą. 
W  pierw szej p ołow ie Siła gra z wiatrem i ma nieznaczną prze­
wagę nad przeciw nikiem . Bramki zdobyw ają  \ Kwaśniewski 
i Hahn. P odyktow any dla Hakoachu rzut karny Segał nie w y k o ­
rzystał. Po przerw ie Siła uzyskuje jeszcze trzy goale przez M i­
chalskiego (z w olnego), Hahna i K w aśniew skiego. Z esp ół Siły 
grał bez słabego punktu, a na czo ło  w ybili się Kirschbaum, K w a­
śniewski, Hahn i Bayer. W  Hakoachu dobrą i ambitną grą w y ­
różnił się Sztajnbok. Z aw od y prow adził p. Lange. Publiczności 
1,500 osób,

W . K. S. (u m u  —  Burza (Pabjanice) 4 :9 ! Kompletny ze ­
spół W ojskuw ego K I u d u  Sportowego przegrał sromotnie d o  am­
bitnej C-klasowej drużyny Burzy, grającej na własnem boisku.
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Zawodnicy Unionu.

Bieg na przełaj L. K. S.

Niedzielny doroczny bieg na przełaj,, prganizowany 
staraniem sekcji lekkoatletycznej Ł. K. >3., a drugi w tym 
sezonie, wypadł wcale udatnie. Szkoda tylko wielka, że 
na starcie zgromadziło się tak mało zawodników.

Ti’asa biegu nie należała do zbyt trudnych, prowa­
dziła ona przez park Ł K. S.. okoliczny las i zagajnik, 
pola, szosę konstantynowska, .,parowozownię" al, Utiji -  
do i noty na boisku i wynosiła przeszło £> klin.

Na starcie zgromadziło się, na MU zgłoszonych. 24 
za wodników którzy reprezentowali następujące kluby: 
Knion (4). Krusehonder (4), Ł. K. 3. (jD, Yarsoyia (1), 
Widzew7 (1), W. K. S. (2), Sokół KaliszMijl), Sokół
Lódź (1). Niestowarzyszeni (7). Bieg zapowiadał się

Start biegu.

bardzo ciekawie, albowiem obok najlepszej łódzkiej kon­
kurencji, znalazł się leż znakomity „erossisla" ze stoli­
cy, Czesław Centkiewicz (Yarsorrn), który na święta był 
gościem swego instruktora Czesława Rębowskiegp, i sko­
rzystał z nadającej się okazji zmierzenia sił z łódzkimi 
dystansowcami.

Na strzał startera ruszono w ostrem tempie. Czo­
łową gromadkę stanowią: Centkiewicz, rilman. Ber-
łowski. Starosta i Kocjasz. Z trybun mamy wspaniały 
widok na przesuwające &ię w losie sylwetki biegaczy. 
Prowadzi Centkiewicz. Jak cień posuwa się za nim 
Ullman, który harcerza nie odstępuje ani na krok. Na 
trzecim nmiejwięeej kilometrze Kocjasz zbliża się do 
czołowej grupki. 0  dalsze miejsca toczy się zawzięta wal­
ka. Zmagają swe siły dwaj bokserzy: Lewandowski

(lnisirz wojewódzlwa) i Wagner, nadzieja U. k. 3 .— Sta­
rosta, dziki" Andrzejewski i Berłowski (Widzew). Do 
bramy Centkiewicz i Ullman biegną razem. Na bieżni 
.jednak leebnika i wspaniałe warunki warszawianina 
pozwalają mu na ostry finiseli.

Pierwszy przerywa taśmę we wspaniałej formie Cze­
sław Centkiewicz, w czasie 17 m. 52.6 sek., wyprze­
dziwszy o 40 mir. Klimami (l nion). Trzeci przybiegł 
Kocjasz z Y K. 3. (45 mti*. za drugi fiu), 4) Berłowski 
(Widzow), 5) Starosta (Ł. K. 3.), Ij) Lewandowski 
(Kruschender), 7) Andrzejewski (niostowarzyszony) 
znakomicie sję zapowiadający, 8) W agner (Union), 9) 
Janiszewski Sokół -  Palisz), 10) Widerkiewicz (So­
kół -  Uódź I). Do mol, przybyło ogółem 20 zawodni­
ków. Organizacja biegu staranna.

Rozgrywki piłkarskie o puhar Anglji.
Przynoszącą najwięcej eirioi ji impreza piłkarska —  

rozgrywki o puhar Anglji —  szybko zbliza się do finału. 
Tedynie dla znającego stosunki sportowe, panujące 

w Wielkiej Brytanji, zrozumiałym się sianie olbrzymio 
zainteresowanie, z jakim śledzone są. wyniki poszczegól­
nych spotkań. Dla. anglików największym ,,zmartw ie- 
niem“  była kwestja zdoby&ia puliara przez drużynę an­
gielską, „co wobec szeregu zwycięstw walijskiej drużyny 
Swansea Town nawet nad najsilniejszymi driiżynanp 
angielskiej I ligi stawało się coraz bardziej problema­
tyczni enn* Jednak wszelkie obliczenia papierowo, wróżą­
ce zwycięstwo Walijczykom, okazały się myl nem i. Bol- 
ton Wanderers, którzy doszli do półfinału po szeregu 
bardzo marnych wyników z ti&ecio i drugo-klasowymi 
drużynami, osłabk-m brakiem kilku swych najlepszych 
graczy, pokonywują. zbyt pewnych siebie ..faworytów" 
bez wielkiego trudu « : ( ) .  Wynik spotkania przesądzony 
został już w pierwszych 20 minutach gry, w czasie któ­
rych padają wszystkie trzy bramki. Heroiczne wysiłki 
Walijczyków nie przynoszą juz zmiany.

W  drugiej parze spotkały się Manchester (lity i .Man­
chester [ nited. I tu wynik 8:0. będący jeszcze większą 
niespodzianką. Kity, kióry stoi na samym końcu tabeli 
mistrzostw, któremu grozi spadnięcie do ł l  ligi, zwycię­
ża swego lokalnego przeciwnika, znajdującego się w czo­
łowej grupie tabeli, z którym w mistrzostwach przegnał 
dwukrotnie. Bównież i w tym spotkaniu rezultat ustalo­
ny został w pierwszej połowie gną a pozostał takim je­
dynie dzięki dobrej grze obrony United, która zdołała 
zatrzymać na sobie cały napor przeciwnika w drugiej 
połowie gry.

Do finału dochodzą więc Bolton Wanderers i Man­
chester Gity, dwie drużyny hrabstwa Lancsbire, którego 
drużyny mogą się poszczycić największą ilością zwy­
cięstw w grach o pubar —  na 51 rozgryyyek wygrały go

15 razy, a trzykrotnie już rozgrywały puhar między sobą. 
, rudno jest przewidzieć, jaki będzie-wynik tegorocznych 
rozgrywek. Manchester City, kióry dotychczas raz jeden 
tylko doszedł do finału, pokonał w tegorocznych grach 
Corinlhians, Uuddoi.sfiełd Town (!)  —  zdobywcę mi­
strzostwa na rok 1925 i najpoważniejszego obecnie kan­
dydata na mistrza, drugo klasowe —  Oy.stal Pałace 
i Cbipton Orient oraz Manchester United. Bolton W an­
derers, który do finału puhara dochodził już trzykrotnie 
w latach 3894. 1904 j • 1923, nie. może się poszczycić ta­
kimi wynikami, a -City będzie jego pierwszym przaciw- 
nikiom piorwszoklasowym; zwycięstwa nad drużynami 

<seiington, Bournemouth, South Shields, Nottingham 
Uorest - (po dwuch nierozegrąnych) i Swansea Town 
w większości dość mizerne, nie prorokują im nic do­
brego.

W parę dni po zakwalifikowaniu się do finału spot­
kały się powyższe drużyny w grze ó mistrzostwo, która 
zakończała się wpnikiem 1:1. Zainteresowanie, grą tą 
było naturalnie olbrzymie, ale 30.000 rzesza publiczno­
ści'opuściła boisko bardziej niepewna, o lost puharu, mż 
przed spotkaniem, a. przytem szalenie rozczarowana po­
ziomem gry. (łbie drużyny wystąpiły w osłabionych 
składach, lecz prasa sportowa omawiając bardzo sze­
roko powyższe spotkanie i szanse obu drużyn na zwy­
cięstwo. nie mówi o przypuszczalnym zwycięscy, a o tym. 
kto bardziej nie. jest godnym zdobycia puharu.

A teraz kilka cyfr. które najlepiej mogą zilustrować 
olbizymie zainteresowanie, jakim się cieszą w7 Anglji po- 
ntższe gry. Na ostatnich półfinałach, rozegranych 
w Londynie i ^Sheffield. było obecnych 80.000 widzów, 
a każda z tych imprez przyniosła około 16.000 f. sz-ler- 
lingów Na wszystkich rozgrywkach tegorocznych pti- 
harti było obecnych około 4.000.000 widzów, a dochód 
z nich osiągnął zgórą 320.000 f. szler.
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Cross -  country Sześciu Narodów w Brukseli.
Rozgrywane już w kilach przcdyvoji unyrh ponuędz, 

Angjją, Belgią, Francją, lrlandją. Wałją i Szkocją spot­
kania clrużynowc w b.iSfeu na przela.) stały ,wę z  biegiem 
czasu jedną z najpoważniejszy! h .światowych impioz 
sportowych tego rodzaju. Przed wojną zwycięstwami 
w większości wypadków dzieliły się państwa Zjednoczo­
nego Królestwa. Belgja i Francja, ta ostatnia podaclając 
nawet w swyęp szeregach stawnejĄ) Jean‘a Houii,‘a, za­
dawalać’' się musiały w nijleps/.ym razie sukcesami in- 
dywidiuilneini swych za w od n ilćów

Lata powojenne, wraz z olhrz, mim rozwojom sportu 
lekkoatletycznego we Francji, pizynoszą zupełną zmianę. 
Pa czoło tych sześciu państw wy uwa st; Francja.' 'od­
nosząc dwukrotnie w 11)22 w Glasgow i w r. 1928 
w Paryżu — zw yeięstwa w klasy■ fikaćji drużynowej, 
c iaz  przez Guilicmofa. który w latach tych byl u szczy 
la swej karjery spoi towej, zwycięstwa indywhdnalne. 
\Y latach I!)2ó i 192f) (w Newcastle i Dublinie) walne 
zwycięstwa odnosi dinżyna angielska: w .ewcastle dru­
żyna francuska z trudem wywalcza sohicv leci wie trzecie 
m e.jsic, w następnym zaś biegu wogole nie bierze udziatu.

.Mimo dobrej kondycji francuskich dlugodysiansow- 
cow w roku bieżące m na zwyoięseów faworyzowani byli 
anglicy i kto wie, jak by się byl biąg zakończył, gdyby 
wśród anglików nie zabrakło doskonałego Webstera.

Wynit: ostateczny przeszedł zdaje się, nadzieje sa­
mych francuzów uiie powtórzą li oni coprawda swego ro­
dzaju rekordu drużyny' angielskiej. Której sześciu za­
wodników liranyełi pod uwagę w oliliczaniu punktów za­
jęło w Newcastle kolejno wszystkie szesó pierwszych 
miejsc, bijąc w punklacji ogólnej sromolnic wszystkich 
innych, jednak sześć miejsc, zajętych przez francuzów 
w pierwsze j dziesiątce, wy sta rczyiły do Osiągn ięcia zwy­
cięstwa drużynowego, które jest przecież głównym celem 
lego biegu Sukces a;wój zawiizięczają oni nie tyle wyż­
szości ind'widnalnej swych przedstawicieli nad współ­
zawodnikami, ile doskonałemu przeprowadzeniu faklyez- 
i h mu biegu przez drużynę.

Tra..sa biegu, urozmaicona całym szeregiem prze­
szkód naturalny! li. wynosiła zg(;ią 12 km. Starł i meta

znajdowały się na t irze wy.śifcfejw konnyeli w Stochel, 
z tryluin którego licznie zebrana publiczność wśród któ­
rej znajdował i król Albert wraz z następcą tronu, mo­
g li  obserwował' bardzo dobrze poszczególne faz; biegu, 
gdyż trasa, prowadząc okolicznemu pula mi i lasem, pię­
ciokrotnie powracała na tor.

Drużyna francuska, jak juz wyżej było powiedziane, 
wygrała głównie dzięki dobrej taktyce. Odrazo od startu 
siedmiu zawodników francuskich, którym towaizwszą 
jedynie zwyeiosna indywidualny biegu, anglik łlarper 
Oraz irlandezy k Uyan, nadaje bardzo duże tempo. I w-o- 
rząc grupę czołową na 200 mtr. przed potfkfliłyflji. Zmie­
niając się w prowadzcniu są fiancuzi w stanie nawet 
poważnie zwiększył’' tę ró; nwę. Inż po przebyciu (i km. 
zwycięstwo Francji jest iricmal p(1wne; eoprawtla Iłarpor. 
zdobywając około 800 mir. przewagi, zapewnia soli e 
zwycięstwo indywidualne, a zbliżenie się do grupy czc.ło- 
y.ej anglika łlf>mlway'a i szkota Ó1 itelielLa obniża l.»ir- 
łlzo jej szanse, jerlnak w klasyfikacji ogolnej nawet drn 
żyua angielska ii.c mozł' stać się groźną i ,,o'j.!)i(:“ od.irzy- 
miej różnicy punktów. Na ostatnich dwóch kilometrach 
grupa, francuska rozpada się; (luiliemol, Ma roili.! i Dol- 
cpues wykuwają się natirzed, zbliżając się znacznie do 
leadeia, liafomiast Czterej pozostali wy przidzeni zosLiąi 
przez Ko'ąd\vay‘a i \i itelielba.

Oslateezny wytfik biegu był następujący: l)  l 'a r -  
per (Angl.ja) —  H  m. 17 A s., 2) (iuillemot (F ran cja )— 
o SCO mtr. w tyle. i™ Marebal CFr.') o 27> mir. 4) Doi 
ipiós ( F r . r —  o ’> mtr. . b) Mitchell (Szkocja.), (i) Glia- 
puis (Fr.), 7) Iłoadway (Ang.), -8Ą Noriami ( F r .^
9) Thierree (Fr.), lOt) Ahiggridge (Ang.). deden z naj­
poważniejszych k.iudydatóyy na zw yeięsco. anglik Gotle- 
]'ell. zajął dopiero dw unaste miejsce, zaś drużyny bid 
gijska. irlandzka i walijw i nie odegrał" w biegu pra­
wie żadnej roli: pietwysi ich zawodnicy zajmują dopiero 
J7. 1!) i 20 miejsca. i

Klasy fikał ja drużynoyya przynosi' zdecydowane zwy­
cięstwo. Francji (82 pkt.) nad \nglją (92 pkb), za któ­
rą idą kolejno Szkocja (101 pkt.). Wafel (188 pkt.), 
Irlandja (192 pkt.) i Belgja (I9(i pkt.).

Kryty Velodrom  Buffalo w Paryżu w czasie 100 kim. wyścigu.
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Otwarcie toru kolarskiego Buffalo w Paryżu zgrom adziło 
ca iy  szereg picrw szoklasow ych  kolarzy zagranicznych. H andicap 
dla am atorów  na dystansie 800 mtr w ygra! pewnie w ioch  M ar- 
tinetti przed szwajcarem  Abegglenem . W  biegu o W ielką N agro­
dę Otwarcia dla stayerów  zw ycięstw o odniósł Breau, który w y ­
grał wszystkie trzy biegi —  20, 30 i 50 kim. —  bijąc A ertsa, Bru- 
nlera i M aronniera. Breau znajduje się obecn ie w  znakomitej 
formie i zamierza w  najoliższym  czasie przeprow adzić”'p rób ę  p o ­
b icia  rekordu św .atow ego w  jeździe godzinnej —  próba ta ma 
w szelkie widoki pow odzenia.

W  paryskich wyścigach sześciodniowych bierze udział w ię ­
kszość tegorocznych  zw ycięsców  w tego rodzaju im prezach na 
obu półkulach. Startują w ięc pary: M ac Namara —  Horan, G i- 
rardengo —  Giorgetti, G oossens —  Beyl, Degraeve —  Tholleni- 
beck, a prócz nirh jeszcze  jedenaście par belg jskich, wspskień 
i francuskich.

D< roczny w yś-ig  kolarski Paryż —  R cabaix  wygrał b :lg 
D cibecąue, przebyw ając dystans 270 kim. w 7 godz. 34 m. 42 s. Ta- 
kiż bieg w N iem czech, na trasie Berhn —  K otbus i z pow rotem , 
wygrał niem iec Huschke w 7 godz. 15 m n., b ijąc w iocha B ello- 
ni ego i szwajcara Sutera.

Ciekawe spotkanie sportowe rozegrane zostało w Anglji. 
Rozegrane zosta o ono m ianow.cie p om ięd zy  członkam i klubów  
golfow ego i łuczników  uniwersytetu Cambridge. Podczas gdy 
pierwsi grali zw ykłą swą m etodą, drudzy posługiw ali się zamiast 
kija łukiem, a zamiast umieszczaniu piłki w  dołkach  musieli tra­
fiać strzałami odpow iedn io rozm ieszczone piłki ze słomy. S p ot­
kanie wygrali łucznicy 4 : 2.

W  czasie spotkania pływackiego Chicago A . C. z Illinois 
A . 0. zostały pobite dwa rekordy amerykańskie, m ianow icie W eis- 
smiiller poprawi) czas 200 y. stylem dow olnym  na 1 min. 58,4 sek., 
zaś A rne Borg 400 y. st. dow . na 4 min. 22,8 sek. Zaw ody 
od by ły  się w  basenie 20 y. długości.

Hoff ustanowił nowy rekord w  skoku o tyczce  w St. Louis, 
skacząc 4 m n. lo  cm. Niestety rekord ten nie zostanie uznany 
oficjalnie, gdyż. Hoff osiągnął go, w ystępując na scenie teatru 
Variete (!).

Próba rozgrywania zawodów piłkarskich w hali krytej, którą 
przeprow adzono w N iem czech w nowym  Pałacu Sportow ym  w D orl- 
mund, r-le udała się. Spotkanie m iejscow ego Sportklnbu z b e r ­
lińską Herthą wykazało, iż gra przy sztucznym świetle i na b o ­
isku tylko 40 mtr, szerokości staje się parodją; wszystkie bramki, 
a padło ich sześć (wynik 2 :4 ), zdobyto z rzutów  różnych, które 
by ły  brtet.z 15 mtr. od leg łości od bramek.

Wynik tegorocznych mistrzostw Anglji jest już niemal 
zdecydow any; jedynie jakieś nadzw yczajne wypadki, w  postaci 
kilku porażek leadera Huddersfield Tow n, m ogą zm ienić obecną 
sytuację — a na to nie zanosi się zupełnie, szczególniej po grach 
ostatniego tygodnia, gdzie Huddersfield Town wygrał z doskonałą 
A ston  Villą 5 : 1 ,  a najbliższy za leaderem  w  tabeli Arsenał w y ­
kazuje duży spadek formy. T egoroczn y  finalista puharowy, M an­
chester City, znajduje się na ostatnim miejscu tabeli i bardzo 
łatw o może się zda*żyć że w ygryw ając puhar spadnie jednocześnie 
do drugiej ligi.

Stany Zjednoczone, po swych porażkach na Olim pjadzic, 
pragną wszelkiem i środkam i popraw ić poziom  swej piłki nożnej. 
W ślad za całym  szeregiem zaw odow ych  graczy szkockich  i an­
gielskich, którzy zostali zaangażowani na trenerów, mają się tam 
udać w najbliższym czasie Plattko i Samitier z Hiszpanji. Prócz 
tego zakończone już zostały pertraktacje co  do tournee w iedeń­
skiego Hakoachu i praskiej Sparty; każda z drużyn przebyw ać 
będzie w St. Zjedn. ok oło  dwuch miesięcy.

W  ubiegłym tygodniu świątecznym rozegrano potężną 
ilość spotkań m iędzynarodow ych, które często daw ały .wyniki 
zgoła n ieoczekiw ane: słynny hiszpański klub Europa ponosi
w  Pradze dwie klęski, których  po dotychczasow ych  w ynikach na 
boiskach hiszpańsk.ch nie można się by ło  spodziew ać. V ictoria  
Ziżkov bije go 6 : 1 ,  a Sparta aż 9 : 0 ,  Slavia, goszcząc w  Buda 
peszcie, w ygryw a nieznacznie z M T. K. 2 : 1, osiągając z U. T. E. 
wynik 3 : 3. Drużyny w iedeńskie, Adm ira i Sinnnering, uzyskują 
dobre rezultaty, pierwsza grając z kom binow aną drużyną Turcji 
w K onstantynopolu 0 : 0, druga osiągając szereg w ysokich  zw y­
cięstw  z prow incjonalnym i drużynami francuskimi. Natomiast 
Vienna ponosi dość ciężką klęskę 2 : 5 w spotkaniu z Gradjanskim 
w  Zagrzebiu.

W  mistrzostwach Austrji orow adzą Am ateure, mimo n iespo­
dziewanej przegranej 0 :1  z H akoachem, który wygrał rów nież 
spotkanie z Rapidem  4 : 3. Znajdujący się w czo łow ej grupie 
Slovan traci kilka cennych punktów, przegryw ając z Am ateure 
2 : 3 :  w ychodząc z Rapidem na remis 4 ; i.

Do finału rozgryw ek o puhar Francji aoszły  dwie prow incjo­
nalne drużyny: Glim piąue z M arsylji b ijąc paryski Stade Franęais 
5 0. i A . S. Yalentigncy w ygryw ając z C, A , V itry 2 1

Z wyścigów motocyklowych w Anglji.

Czetwertyński i Kleinadel, dwa, nasi reprezentanci w  teg o ­
rocznym  spotkaniu z A nglją  o puhar Davisa biorą udział w W ie l­
kanocnym  turnieju tennisowym  w  Paryżu. W  grze pojedyńczej 
odpadli już oni, pierw szy przegryw ając do Barelet'a 4 : 6 ,  8 : 6 ,  
drugi do Laurent'a 3 : 6 ,  5 : 7 .  W  grach podw ójnych mieszanej
1 panów  Kleinadel, grając z mistrzynią Francji na placach  k ry ­
tych Golding, oraz znanym paryskim graczem  Couiteas'em , 
wszystkie dotychczasow e spotkania wygrał.

W edług ostatnich w iadom ości para K leinadel —  Couiteas 
odniosła zw ycięstw o w pow yższym  turnieju, bijąc w finale Guille- 
mot —  M eunier 6 : 4 ,  6 : 1 ,  6 : 3 .  Grę pojedyńczą wygra! Couiteas, 
M mo n ieobecności francuskich asów  tennisowych jest to dla nas 
ładny sukces..

Tennsowe mistrzostwo Anglji na placach kiytych zostało 
rozegrane w  Londynie i zakończyło  się zvrycięstw cm  bezw zględnie 
najlepszego obecn ie gracza angielskiego, Turnbułla, który w finale 
pokonał Austina, now ą gwiazdę tennisową Anglji, w  pięciu setach: 
7 9 0 : 6 ,  6 : 3 ,  6 : 1 ,  7 : 5 .

Spotkanie bokserskie Firpo — Spalla (mistrz Europy) odbyło  
się w  Buenos A ires. ,,Byk pam pasów " F iroo uzyskał po 15 star­
ciach nieznaczne zw ycięstw o na punkty.

Ostatnie spotkanie rugby w turnieju pięciu państw, rozegrane 
w Paryżu oom iędzy W alją i Francją, zakończyło się zw ycięstw em  
W alji 7 : 5. Z ad ecydow ało  ono o zajęciu przez W alję czwartego, 
przez Francję zaś piątego i ostatniego miejsca.

Międzypaństwowe spotkanie Anglja —  Francja w hockeyu 
ziemnym od b ito  się w Folkestone (Anglja), przynosząc zw ycię ­
stwo gospodarzom  w" stosunku 9 : 0 .

Mistrzostwa pływackie Stanów Zjednoczonych pań, rozegrane 
w pływalni hotelu A lcazar w' St. Augustin na Florydzie, przy- 
n ;osły  cały szereg now ych rekordów  św iatow ych i amerykańskich. 
M. Norelius popraw ia rek ord  św iatow y na 220 y. st. dow . —  czas
2 m. 44,6 s., Geraghty —  na 100 i 200 y. st. klasycznym , czasy 
1 m.. 19,4 s. (am.) i 2 m 58,8 s. (św.) oraz św iatow y na 100 mtr. 
w czasie 1 nu 28,8 s.

Wszechstronna polska sportsmenka, p. Nowak - Dubieńska, 
zdobyła  na turnieju szerm ierczym  o m istrzostwo C zechosłow acji, 
rozgrywanym  w  K oszycach , drugie m iejsce w e floretach P ok o­
nała ona m iędzy innemi mistrzynię C zechosłow acji p. Fuks, a u le­
gła jedynie zaw odn iczce  węgierskiej p. Tary,

Wszystkich pp. Korespondentów prosimy o od­
nowienie legitymacji tia rok 1926 i jednocześnie 
ogłaszamy, że stare tracą swą ważność z dniem 

15 kwietnia r. b.
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Dwukrotne zwycięstwo Cracovii nad Pogonią.
W  pierwszy dzień świąl bawiia w Krakowie lwowska Pogoń, 

by po rozegranem spotkaniu zabrać swego przeciwnika dc domu 
i tam, na następny dzień, dać mu rewanż —  przed lwowską pu­
blicznością. Eksperyment ten, w każdym razie dość ryzykowny, 
jak n" niedawną przerwę zimową i nieszczególny jeszcze tremn-g 
obu drużyn, przebyła z korzyścią dla siebie tylko Cracovia. Czy 
to dlatego, że rozpoczęła  ona swą pracę znacznie wcześniej od 
Pogoni, czy też dlatego, że ta ostatnia po stracie kilku swoich 
podpór jest obecnie stosunkowo —  jak na mistrza —  słaba, w każ­
dym razie Cracovia była teraz znacznie lepszą od Pogoni i b ez ­
apelacyjne dwa zwycięstwa w Krakowie i Lwowie należy nazwać 
w pełni zaslużonemi.

Kraków. Cracovia —  Pogoń 3 :1  (3 :0 ) . Pogoń: Lachow icz 
G ie b ;'lo w sk i, O learczyk; Gulicz, Fichtel, Deutschman; Urich, Ku- 
char W ., Maurer, Batsch, Szabakiew icz. W  Cracoyii bramki bronił 
M alczyk; obrona: Fryc i Gnt e l ;  pom oc: Hyla, Chruściński., Za- 
staifrniak; napad: Sperling, Ptak, Nawrot, W ójcik , Kubiński.

Skład b 'a loczerw onych  uważać można prawie za normalny, 
i  wyjątkiem pozycji środkowego napastnika, gdzie debjutowal 
Nawrot Oczywiście na miejscu tak odpowiedzialnem, do którego 
zresztą przywiązana jest tradycja gry Kałuży, gra zawodnika re­
zerw owego nie zawsze stalą na w ysokości tego ciężkiego _bądź 
co bądź spotkania. Stwierdzić jednak należy, że Nawrot jest d o ­
brym graczem i żadną miarą nie zasłuży! na ujemne sądy, które 
podczas meczu z łatwością o nim wypowiadano.

Zapora nać bowiem nie można, że atak bialoczerwonych, 
nawrt z Kałużą w środku mimo że jest groźny i skuteczny nie 
przedstawia Lmji skonsolidowanej,  a w  każdym razie odbiega od 
dawnego typu roboty ataku Cracoyii. N;c dziwnego więc, że kom ­
binacje środkowej t. jjki były  stosunkowo rzadkie i lwią część 
roboty wzię ły  na siebie skrzydła, a zv. laszcza prawe, gdzie Ku­
biński jest obe-n ie  wprost doskonały. Nawrot w środku gral tak­
tycznie dość dobrze, wykazał znaczne opanowanie techniczne, 
natomiast nie grzeszył zbytnią ruchliwością i startem, co  głównie 
wpłynęło na ujemną krytykę jego gry.

Gra Cracoyii z Pogonią, poza licznymi zresztą interesującymi 
momentami, nie przedstawiała się jako wybitny pokaz piłkarskiej 
sztuki. Cracovia była we wszystkich linjach znacznie lepszą od 
swego przeciwnika i opanowała akcję prawie w  zupełności. Naogół 
wytrzymała ona wzmocnienie  tempa lepiej od Pogoni, aczkolwiek 
po pierwszym kwandransie kilku graczy Cracoyii musiało dobrze 
odpoczyw ać Pod koniec jednak gryi, zmęczenie wzięło górę nad 
gośćmi a drużyna gospodarzy dobrze nrzetrzymała kryzys.

Bramki, zdobyte dla Cracoyii, padły w  sposób oryginalny 
Wszystkie je zdobył Ptak z mistrzowskich podań Kubińskiego 
efektownymi „g łówkami".

Do przerwy Pogoń wyraźniejszych szans nie miała, wyjąwszy 
jednego chybionego przez Kuchara strzału. Po przerwie bialo-

W isła —  Wawel 5 : 0.

Reyman zawiera znajom ość z butem obrońcy 
Wawelu. F ot P eriy

czerw oni osiedli na chw ilę na laurach, z czego korzysta Pogoń 
i przeprow adza kilka spokojnych i precyzyjnych  ataków. Jeden 
z nich k oń czy  p ozycją  kornerow ą, z której osiąga Batsch d o­
brym strzałem jedyny punkt dla swych barw. Rezultat ostateczny 
meczu nie ulega już zmianie, w  czem  dużą zasługę p ołoży ł, dobrze 
w  tej części gry pracujący w bram ce Lachow icz.

Przechodząc do oceny graczy, w ym ienić należy przedew szyst- 
kicm  dw óch, k tórzy  w ybili się ponad normę. Byli io : w Pogoni 
Kuchar i w  Cracoy ,i Kubiński. Zimowa przerwa w najmniejszym 
stopniu nie w płynęła na klasę Kuchara. W ytrzym ał tempo zna­
komicie:, biegał po całem  boisku, w racając nader często pod własną 
bramkę, a techniczne opanowanie piłki zjednało mu poklask, dość 
zimnej naogót, krakow skiej w idowni. Byl on. jak zawsze, duszą 
swej drużyny, która głów nie dzięki niemu nie straciła głow y i w al­
czyła  do końca.

Cc do Kubińskiego, to jeżeli nadzwyczajna zw yżka jego for­
my, okazywana przy każdem w ystąpier.u , zatrzyma, się ch oćby 
na poziom ie gry z Pogonią, to m ów ić m ożra, że Cracovia od wielu 
lal już nie imała takiego praw ego skrzydłow ego. W spaniałe p o ­
dania, znakom ity strzał, dobry bieg i nadzw yczajny sposób pro­
wadzenia piłki, przy rozumnej i n ieegoislycznej grze, rokują Ku- 
bińskiemu w yjątkow e uznanie nr jego pozycji.

Z innych graczy zw rócili na siebie uwagę swą dobrą formą: 
w Pogoni Lachow icz, w C racovii zaś Sperling i Gintel. Faza tern 
zauważyć wypada, iż obecna p jm o c  C racovii staje się zwolna 
najsilniejszą poap orą  tej drużyny. Zaw ody prow adził p. Landwirth. 
P ubliczności zebrało się ok o ło  5,000.

Lwów. Cracovia —  Pogoń 1 : 0  (0 :0 ) .  Zasłużone zw ycięstw o 
C racovii, mimo iż zw ycięską bram kę uzyskała ona z karnego za faul 
Fichtla. Pogoń, nie mając dostatecznego treningu, nie m ogła spro­
stać C racovii, grającej zupełnie popraw nie na tyłach, w ystarcza­
jąco  w pom ocy  .nie nadzw yczajnie jednak w napadzie. N awrot na 
środku napadu b ia ło -czerw on ych  zgoła nie zastąpił Kałuży. Skrzy­
d łow i Sperling i Kubiński w  pełnej form ie. Ptak i W ójcik  są 
łącznikam i, których należy um iejętn:e prow adzić. Chruściósk na 
środku pom ocy jest bardzo ruchliwy, w yzbył się swej brutalnościi, 
za to w ięcej pozuje. Siła Cracoyii, w yjąw szy doskonałą obronę, 
leży w  bocznych  pom ocnikach, Zastawniak i Hyla, dwaj młodzi, 
utalentow ani piłkarze w  polu grają bardzo dobrze ,pod bramką 
są nadzw yczaj pożyteczni, gdyż w krytycznych  sytuacjach od k o ­
pują daleko piłkę, jak obroń cy  —  w  czasie zaś akcji ofenzywnej, 
strzelają n iebezpiecznie do bramki przeciw nika. M alczyk miał 
mało zatrudnienia, W  Pogoni trójka napadu jest zaw sze najlep­
szą w P olsce —  Kuchar jednak nie m ógł zrobić tego w napadzie, 
co  do niego należało, g d /ż  musiał przez cały przeciąg gry w sp o ­
m agać słabiutkiego Fichtla, który tak długo faulował, aż w ypra­
cow ał karny rzut, który Gintel zam ienił w bramkę. Batsch d osk o ­
nały, Garbień nie m oże się zgrać ze słabym Urichem. Szaba­
kiew icz na prawem skrzydle słaby. G ulicz i  Deutschman nie zw ra­
cali na siebie uwagi. O learczyk ociężały . G iebertow ski dobry, Za­
w ody prow adził kpt. Bilor. W id zów  4.000.

Inne zawody we Lwowie:
Hasmonea —  Czarni 3 :0  13: 0). Przeszłoroczne zaw ody 

o puhar LZO PN -u przerwane zostały  po 70 minutach gry z p o ­
w odu zdekom pletow ania drużyny Hasmonei. Czarni prowadzili 
2 : 0. W o b e c  nakazu LZOPN-u nastąpiła ubiegłej niedzieli 21 mi­
nutowa dogrywka, którą b ia ło-n ieb iescy  potrafili w  całej pełni 
w ykorzystać. W ynik ten wysunął Hasm oneę na drugie m iejsce 
w  tabeli puharowej, do którego przywiązany jest rów nież piękny 
srebrny puhar, N iepraw dopodobnem  się w prost w ydaje, by dru 
żyna, która miała wygraną 2 : 0  do 70 minuty, tak dalece uległa, 
że przeciw nik zdołał w yrów nać dw ie utracone bramki. Jest to 
winą taktyki Czarnych, którzy zupełnie nie chronili sw ego zw y­
cięstwa, lecz  zaczęli grę otwartą, a nawet ofenzyw ną

Hasmonea prze całym  wysiłkiem  do bramki przeciwnika, 
śpieszy się z każdym strzałem, z każdym  wyrzutem autu. Czarni 
atakują, Hasmonea w tej chwili odwzajemnia się; tuż za Fnją pola 
karnego piłka uderza K m iecińskiego w rękę —  18 m etrow y rzut 
wolny Sfeuerm ann zamienia pew nie w bramkę. W  9 minucie 
Steuermann biegnie z piłką i silnie strzela. W innicki z trudno­
ścią odbija piłkę na kilka kroków , z czego korzysta W erter i strze­
la drugą bramkę. Huragan oklasków  nagradza bialo-niebieskich . 
Czarni atakują zaciekle, oriblingi ich jednak tuż przed bramką 
Hasmonei nie odnoszą skutku; Hasmonea uspokaja się, nie śpieszy 
się do bramki przeciw nika, przeciw nie, cofa  się n ieco  do obrony, 
zastosow ując zupełnie popraw ną grę taktyczną. Sędzia gwizdem 
ogłasza kon iec 21 m inutowych zaw odów .

Po zmianie m iejsc gra wyrównana, w reszcie Hasmonea zd o ­
byw a 2 on obie następujące rogi. Steuermann bije je doskonale, 
tak że W olfsthalow i nie w iele potrzeba do skierowania piłki ku 
bram ce, której Drapała nie m ógł w  żaden sposób ob ion ić . W ynik 
ten pozostaje do końca zaw odów , które prow adził b. dobrze por. 
Zawitkowski. W id zów  ok o ło  3.000.

Sparta —  Jutrzenka 0 :0 .
Lechja komb —  Pogoń I b . 4 :2 ,
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KRAKÓW .

makkabi —  Jutrzenka 0 : 0. Mistrz klasy A , boisko M akkabi. 
Tak zwana popularnie w  K rakow ie ,,śv ięta w ojna1 minęła tym 
razem w yjątkow o spokojnie. W płynął na to przedew szystkiem  
brak strzelonych bramek, któreby pod n ieciły  do żywszej akcji 
nie graczy, lecz  w idzów . N aogół przew agę, mimo iż od 13 minuty 
grała w dziesiątkę (bez kontuzjonow anego Heima), miała M akkabi. 
Nie była to jednak tak wybitna przewaga, by usprawiedliwiła 
wygraną,, tak 'że wynik ten był sprawiedliwym  miernikiem -s:I. 
W y-óżn ić należy M ellera, bramkarza Jutrzenki i Blasbulga, środ­
kow ego napastnika M akkabi. Ta ostatmu nie w yzyskała rzutu 
karnego. Gra obustronnie bardzo ostra, bezładna 1 słaba. R ogów  
3 : 1 dla M akkabi. Sędzia p. Rutkow ski.

Zapasy atletyczne w Kiakowie. Sekcja atletyczna i . S. W i­
sła, od kilku lat już pracująca nad w znow ien ;em ciężkiej atietyki 
w Krakowie, urządziła w drugi dzień świąt na swem boisku za­
pasy propagandow e, które zgrom adziły dość znaczną ilość puol.cz- 
ności, św iadczącej swą obecnością , że praca sekcji spotyka się 
z zain.eresow aniem .

Szereg walk dał następujące rezultaty: Spotkanie Dużyka 
z Bojarkiem  przyniosło zw ycięstw o pierwszemu na punkty 5 : 2. 
W  w alce amerykańskiej Km iecjk po łoży ł K rężela w 6 m. 30 s. 
Stolicki z N ow ego Sącza osiągnął z Jusułem wynik nierozstrzy­
gnięty. G olonka w półtorej minuty z łatw ością  p o łoży ł Gawronka 
(ze Zw ierzyn ieckiego K. S.). Jodkcw ski zw ycięża Karlowiaka po 
krótkiej w alce.

Prócz zapasótó, odby ły  się także próby w podnoszeniu c ię ­
żarów Największą ilość, bo 205 łunlów , podniósł oburącz Tylko 
(Wisła), drugie m iejsce przypadło K arlow iakow i z N ow ego Sącza.

POZNa N.

Czechoslo/an —  Warta 2 2 (1 :1 ) . Czesi są mile widziani 
przez publiczność poznańską Ich system gry jest efektow ny, opar­
ty na pięknej technice i nadzw yczaj precyzyjnych  podaniach. Tu 
ciągle jeszcze w iele mogą się nauczyć nasze drużyny. C zecho- 
slovan okazał się rów nież drużyną nadzw yczaj fair grającą, co  się 
nie zaw sze zdarza u czechów . W  pierwszym  dniu gry zrobił też 
cgoln ie dodatn i" wrażenie. Pierw sze w  sezonie zaw ody z zagra- 
aicznem i gośćm i przy cudow nej w iosennej pogodzie ściągnęły na 
boisko W arty przeszło 3.000 publiczności. M istrz okręgow y p oka­
zał tym razem że n iepow odzenie w m istrzostwach są przypad­
kow e i grał pierw szorzędnie. W ynik był też rzeczyw istym  w y ­
kładnikiem  sił.

Grę rozp oczęli czesi, przeposząc piłkę pod bramkę gospo­
darzy, grających w tym roku po raz pierw szy z równym przeciw ­
nikiem, co  w yw oła ło  p oczą tk ow o duże zdenerw ow anie; czesi uzy­
skują trzy rogi z trudem obronione. Po kilku minutach gra staje 
się bardzie planową, a podania obustronnie dość precyzyjne. G o ­
ście startują szybciej do piłki, podania ich są krótsze, gracze W ar­
ty braki te nadrabiają dobrem  ustawianiem się zw łaszcza obroń cy  
i linja pom ocy, która w raca do dawnej dobrej formy. A taki 
obust-onne stają się coraz częstsze, przyczem  W arta atakuje groź­
niej. \JC 13 minucie W arta ma możnośęd uzyskania bramki, Przy 

ysz jednak zadługo przetrzym ał piłkę. Za chw ilę silny strzał 
Daberta i_zie tuż ponad poprzeczkę. W  20 minucie uzyskuje 
W arta pierwszą bramkę przez Smiglaka, z 3 mtr. od leg łości po 
rzucie rożnym. Czesi atakują teraz gwałtownie, chcąc w yiów nać, 
kitka n iebezpiecznych  strzałów odbija się od słupków  już to broni 
bram karz W arty. W  28 minucie w reszcie lew y łącznik gości w y­
równuje po solow ym  wypadzie

Po wym ianie p roporczyk ów  na przerw .e zaczynają gospodarze 
silnem tempem! które utrzymuje się do końca gry. 3 ~ in , le ­
w y  łącznik C zechów  mija 5 graczy W arty i strzela pewnie drugą 
bramkę W zm aga to am bicję m iejscow ych, którzy  przeprow adzają 
szereg pięknych ataków, uw .eńczonych  bramką, strzeloną pięknie 
głów ką prz„z  Stalińskiego. Gra ostra, przy chw ilow ej nieznacz­
nej przew adze czechów , pozostaje bez wyniku. W  38 minucie 
uzyskuje W arta 3 -cią  bramkę, jednak sędzia nic uznaje jej z po. 
wodu wyraźnego spalonego. W 43 minucie groźny wypad lewegc 
skrzydła gości broni O lszewski rogiem, poczem  rów nież groźny* 
w ypad W a ru  broni bram ka:«. w ybiegiem  i gra się kończy, Rogów  
8 : 5 dla gości. Sędzia kpt. Baran.

Czechoslovan —  W'at ta 4 :3  (3 , 1). Piękna pogoda i na- 
dzieją zobaczenia równie ładnej gry, jak dnia poprzedniego, zgro­
madziły na meczu tym nie mniej liczną publiczność.  To jednak 
co  zobaczyliśmy jako grę, tylko w pierwszej połowie  odpow ia­
dało oczekiwaniom publiczności. Pod koniec pierwszej połowy, 
a następn e aż do końca  gry zmienia się mecz w coraz zacie 
klejsze zmaganie, przerywane co  chwila gwizdkiem sędziego, ka ­
rzącego ostrą grę drużyn, zwłaszcza czechów, —  przywracaniem 
do przytom n ość  ,,utrąconycn graczy i targowaniem się czechów  
z sędzią. G dy  dodamy do tego wygrażania sobie poszczególnych 
graczy, to otrzymamy obraz, który wywołał ogolne niezadowole­
nie i rozczarowanie zebranych widzów, W  spotkaniu tern czesi 
potwierdzili niestety w zupełności opinję o brutalnej grze ich dru­
żyn i rozwiali miłe wrażenie z dnia poprzedniego

Obie drużyny zmieniły tylko nieznacznie swoje  składy w c z o ­

rajsze. W  W arcie Niziński zajmuje m iejsce Smiglaka w ataku, 
ten przechodzi za Jarzem bow skiego do obrony. U czechów  nowi: 
praw y pom ocnik i napastnik.

Grę rozpoczyna W arta bardzo szybko podjeżdżając pod 
biam kę przeciwnika. Pierwsze minuty przynoszą grę b. ładną,
0 w iele żywsza niż dnia poprzedniego, ba, u W arty w idać, za ­
miast w czorajszej początkow ej tremy, ogrom ny zapal i chęc w y ­
grania. To też pod bramką czechów  zaczyna być odrazu ,,gorą­
co " , i już w 3 minucie głośny okrzyk zagorzałych zv. olenników 
W arty —  ,,jest“ zaśw iadczył, ze bardzo dobry bramkarz czeski 
tylko z trudem ocalił sw oją bramkę.

Ten jeden żyw iołow y pęd na pole gości zem ścił się na m ie:- 
scow ych , bo gdy atak i pom oc W arty wysilają się na połow ie 
czeskiej, piłkę otrzym uje nieobstawiona prawa strona ich ataku
1 sunie z nią szybko naprzód. Następuje kilka precyzyjnych  po 
dań —  i w 4 m.nucie środkow y napaslnik, Mraz, strzela p.eiw szą 
bramkę. Niezrażeni tern gospodarze atakują znowu energicznie. 
Następuje kilka minut pięknej i popraw nej gry, w której widać 
przewagę czechów  w starcie do piłki krótkich przyziem nych p o ­
daniach 'i w grze głową. W alorom  tym W arta przeciw staw ia za 
pał i dość dobre ustawianie się. Z rogu bitego przez Daberta pa­
da, po krótkim zamieszaniu, strzał zda t ę nie do obrony, — 
i tylko przypadkiem  obrońca stojący wew nątrz bramki ratuje 
głów ką. W  19 minucie Staliński, po pięknym podaniu Daberta, 
-strzela pewnie bramkę w yrów nującą. Stosunek ten jednak zmie 
nia się w krótce, bo w 24 min. F ontow icz rzuca się by bronić 
ostry strzał w praw y róg bramki, a piłkę odbitą od słupka i to ­
czącą  się po 1 nji bram kowej —  nadbiegające skrzydło czeskie 
i bija do bramki.

W arta nie speszona atakuje dalej; w n iebezpiecznej sytu- 
cji obrońca  czeski —  pomaga sobie ręką. Sędzia dyktuje karny. 

Piłkę strzeloną słabo chwyta łatw o bramkarz Gra staje się c o ­
raz ostrzejszą. W arta uzyskuje kilka kornerow , co  jednak nie 
daje jej wyrównanie zaś czechom  w 42 min. udaje się zd obyć 
3 -cią  bramkę. Publiczność zaczyna coraz bardziej brać udział, 
czy  to protestując głośno przeciw  wygrażaniom  czechów , czy  
to w yrażając n iezadow olen ie ze słusznych zresztą rozstrzygnięć 
sędziego.

Po przerw ie W arta uzyskuje kilka rogów , co  stwarza d o ­
godne sytuacje lecz bramkarz czeski jest trudną do złamania za­
porą; w 7 min. Śmiglak nie tratia do pustej bramki. W  14 min. 
czesi uzyskują z karnego 4-ty  ^unkt, w  następnej zaś Przybysz 
nie w ykorzystu je karnegc dla W arty, lecz już w kilka minut p o­
tem rehabilituje się strzelając dwie bramki jedna po drugiej. Na­
dzieje na wyrów-haśle rosną. Sędzia usuwa z boiska jednego z c z e ­
chów  oraz Niziriskiego,

Następuje szereg w olnych za ostrą grę, w yw ołu jących  o g ó l­
ny niesmak. W reszcie z pow odu  nieposłuszeństwa czechów , 
chcących  kon ieczn ie w staw ić gracza rezerw ow ego za kontuzjo­
wanego, znajdującego się na boisku, sęazia p. Brzeziński przerywa 

(wcześniej zaw ody. R ogów  6 : 3 dla W arty.
Z aw ody drugiego dnia m .ały przebieg bardzo burzliwy 

i wskutek tego strona sportow a w ypadła blado. A.

WILNO.

Zima tegoroczna w W ilnie była bardzo zmienna, co  utrud­
niało uprawianie prawie wszystkich sportow . Trenow ali się co 
prawda trochę narciarze, trochę lekkoatleci, lecz najw ięcej zw o ­
lenników  pozyskała sobie piłka latająca. Najgorzej m oże było 
z piłką nożną, gdyż nasi piłkarze nie mogli rozp ocząć praw dziw ego 
treningu czy  to z pow odu  mrozu ,czy też błota. Jako o objaw ie 
niezmiernie pocieszającym  należy w spom nieć o znacznym wzroście 
za.nteresowania się sportem wśród m łodzieży szkolnej i to nie 
wyłąc mie piłką nożną lecz i innymi jego gałęziami.

N areszcie przyszła tak przez sp ortow ców  upragniona wiosna, 
a z nią i mistrzostwa piłkarskie, które rozpoczynają  się u nas 
10 kwietnia. T egoroczne mistrzostwa są szczęgólnie ciekaw e, gdyż 
po raz pierw szy bierze w  nich udział przepisow a liczba drużyn.
0  palmę pierwszeństwa będą w alczyły: Pogoń, W ilja, 1 p. p, leg.
1 M akkabi z W J.ia  oraz 42 p. p, z Białegostoku i K resow ia z G rod ­
na. W ileńskie drużyny są prawie zupełnie bez treningu, tak że 
> szansach, poszczególnych  z nich nie w iele pow iedzieć można. 

Najsilniejszy skład ma zeszłoroczny mistrz Pogoń, w której, oprócz 
dawnych- „gw iazd", będą grali przypuszczalnie Śliwa i Kogut. 
1 p. p. les ma rów nież dobry skład z Zim owskim  i Nawrotem, na­
tomiast W ilja wystąpi w skł adzie gruntownie odm łodzonym  i w do- 
oatku zupełnie „wileńskm- Z zeszłorocznych  graczy tylko 
5 ó Pozostanie w p.erw szej drużynie, reszta zaś, to m łodzi gra­
cze  z II i III drużyny. O sobiście uważam takie odm łodzenie za zu­
pełnie racjonalne, niew iadom o tylko, czy z początku nie odbije się 
to ujemnie na wynikach. P ra w d op od ob n i^  m iędzy temi trzema 
trużynami rozegra się walka o tytuł mistrza, lecz niespodzianki 

bynajmniej nie są w ykluczone, Z B iałegostoku nadchodzą „groźne" 
w iadom ości, że 42 p. p. jest w pełni treningu, a po M akkabi i Kre- 
sowii też czegoś można „ię spodziew ać. Klasa B rów neż rozp o ­
czyna swe mistrzostwa. W  grupie wileńskiej na zajęcie pierwszego 
miejsca pretendują drugi# 'drużyny W ilji, Pogoni i M akkabi.

Cz.
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Wiadomości krajowe.
Rozstawny bieg na przełaj Cracovii. 5 kwietnia odbył się 

w K rakow ie drugi z kolei ogólnopolski bieg na przełaj, urządzony 
przez Cracovię, B ył to bieg rozstawny na trasie długości 4,500 
mtr. Zaznaczyć wypada, że dystanse w tym biegu, przeznaczone 
dla poszczególnych  zaw odników , nie były  zbyt odpow iednio w y ­
brane, trudno bow iem  za takie uznać etapy po 600 i 800 m etrów. 
W  biegu na przełaj po grudzie, a nieraz i kamieniach, krótki d y ­
stans i w konsekw encji sprinterow skie praw ie tempo mogą stać 
się pow odem  niepożądanych wypadków,

Bieg zgrom adził na starcie 6 drużyn w tern dw ie Cracovii, 
dwie A ZS-u , jedną L eg ji i jedną M ak k ab f N ależy ubolew ać, że 
inne kluby krakow skie, upraw iajacd/ lekką atletykę nie uważały 
za stosow ne postaw ić swych drużyn na starcie R ozgryw ka biegu 
przyniosła pew ne zw ycięstw o drużynie Cracovii I, która osiągnęła 
czas 12 m. 39,8 s,, drugą była drużyna A Z S  I z czasem 13 mi. ód,8 s., 
trzecią A ZS  II, czw artą Cracoviar II, piątą Makkabr, szóstą I.egja. 
Forma zawodników) poz.a nieliczncm i tylko wyjątkami, pozosta ­
wiała dużo do ..ycztntag

Konkurs strzelecki dziennikarzy sportowych odbył się 
w W arszaw ie dnia 2 kwietni,, na strzelnicy P. T. Ł. Z pośród 28 
uczestników pierw sze miejsce z,ajął p. Jan Bednarski (R zeczpo­
spolita) osiągając doskonały wynik 95 pkt. na 100 m ożliw ych. Zw y- 
cięsca otrzym ał złoty  żeton pam iątkow y od P. T. Ł. i medal od

Związku Dziennikarzy. Dalsze dwa m iejsca przypad ły  w udziale 
pp. G oetlow i i Strzeleckiem u (Przegląd Sportowym)

Podziału 45.000 zł między warszawskie kluby sportowe,
udzielonych przez magistrat warszawski, dokonał Z. Z. w nastę­
pujący sposób : A ZS., Polonia i S okół dostały po 8.000 zł., Ruch, 
Skra i W arszawianka po 4.000 zł., K oło  W ioślarek i Varsovia 
po 2.000 złotych , Klub Sportow y G łuchoniem ych 1.300 złotych., 
zaś pozostałą  sumę proponuje Z. Z. zużyć na budow ę szkolnego 
boiska w parku Sobieskiego. Nadm ienić trzeba, iż zapom ogi te 
mogą być zużyte na budow ę i rozbudow ę boisk, sal ćw iczebnych  
etc., Z. Z. w ycńodzii bow iem  ze słusznego założenia, iż najbar­
dziej palącą potrzebą warszaw skiego sportu są boiska. Jest rzeczą 
m ożliwą, .ż przy ostatecznem  uzgodnieniu propozycji Z. Z. z m a­
gistratem zajdą w podziale tym nieznaczne zmiany.

VI Bieg Kurjera Polskiego w Warszawie odbędzie  się dnia 
11 b. m. na trasie ok o ło  6 kim. w  Parku Sobieskiego i Łazienkach. 
U przednio był on rozgryw any jako bieg uliczny (okrężny), lecz  
skutkiem zakazu w ładz musiano uczynić zeń bieg na przełaj. 
W roku ubiegłym  zw ycięży ł Sawaryn (Pogoń), który i obecn ie 
posiada znaczne szanse. P oczątek  biegu w yznaczono na godz. 
11 rano, przyczem  start odbędzie się w Parku Sobieskiego, gdzie 
będzie i meta.

H l IR 3 Łfi i f t lL E Ń d K I  W ?  codzienne pismo nerno- 
--------------------- — = ;  kratyczne r,a Wileńszczyźnie

Ro z p o c z ę ł o  t r z e c i  r o k  i s t n i e n i a .

W ychodzi w Wilnie pod naczelne.n kierownictwem  
p. Kazimierza O kulicza i przy najbliższem  współ- 
pracownictwie pp. Józefa Batorowicza, Tadeusza  
Łopalew skiego, Heleny Romor -  Ochenkow skiej, 
dr W itolda Staniewicza i Marjana Sw iechow skiego. 

Stoi na gruncie Republiki, dem okracji, decentralizacji systemu 
rządzenia i regionalizmu w' życiu  gospodarczo - spoleczuem , 
federacji w olnycn  narodów  pom iędzy morzem Baltyckiem  

a Czarnem, pokoju  i solidaryzmu m iędzynarodow ego. 
PRENUMERATA M IESIĘCZNA 4 ZŁ. 

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j , :  Księgrrnia W. Ma­
kowskiego, S-to Jańska 1. Skład papieru Borkowskiego, 
Mickiewicza 5. P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j ą :  Biuro Reklamowe Stefana G rabow skie­
go, Mickiewicza 4, róg Garbarskiej, i wszystkie biura 

reklam owe w kraju i zagranicą.

fldm redakcji i administracji: lfliino, Rrsenalska 4, tcl. 9?

Na skutek otrzymanego w dn.J5 marcar. b. 
upoważnienia

Księgarnie
Gebethnera i Wolffa

wznawiają sprzedaż

Map i wydawnictw Wojskowe* 
gc Instytutu Geograficznego

Czyścić tylko na sucho szmatką

t f o k ”
Bez płynów i pomadek
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